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Kraków 26 stycznia.
W  Stanach Zjednoczonych zanosi 

się na ważną zmianę w konstytucji, 
w skutek projektu do praw a znoszą­
cego pow tórny w ybór tejże samej 
osoby na godność prezydenta rzeczy- 
pospolitej. K w estja ta zajmuje obe­
cnie dziennikarstwo, je st przedm io­
tem narad, zjazdów i naw et kongre­
sów w poszczególnych stanach.

W  Filadelfji np. większość oświad­
czyła się za utrzymaniem powtórnego 
wyboru, mniejszość była za zniesie­
niem, a znaleźli się naw et i tacy, 
którzy proponow ali oddanie władzy 
wykonawczej w ręce zgromadzenia, 
w  skutek czego godność prezydenta 
byłaby w cale niepotrzebną. Nareszcie 
rezultatem tej agitacji by ł wniosek 
senatora Sumnera, żądający od se­
natu zmiany dotyczącego artykułu 
konstytucji.

Aby jednak niemiano podejrzenia, 
że nowe praw o wymierzone je st 
przeciwko ponownemu w yborowi 
G ranta, wnioskodawca żąda, w ra ­
zie przyjęcia w niosku , zastosow a­
nia go dopiero po mającym w krót­
ce nastąpić w yborze prezydenta. 
Spraw ą tą  już oddaw na zajmowano 
się w  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki, ale bez wielkiego powodzenia.

P ierw sza agitacja przeciwko po­
wtórnemu w yborowi datuje się od 
czasu, kiedy prezydent Jackson w 
ciągu swych ośmioletnich rządów był, 
można powiedzieć, w ładcą absolu­
tnym. Jackson dla zapewnienia sobie 
pow tórnego w yboru, nieprzyjaznych 
sobie urzędników7 en masse pousuwał 
z posad, a zamianowrał przychylnych 
swej kandydaturze. Od tej chwili za­
częto na serjo myśleć o usunięciu 
tak krzyczących nadużyć przez od­
pow iednie zmiany konstytucji pań­
stwa. P rezydent, który nie liczyłby 
na przedłużenie swej władzy, w roz­
dawaniu posad i usuwaniu urzędni­
ków, będzie miał na względzie interes 
państw a. Zdaje się jednak, że zwo­
lennicy podobnej zmiany stoją na 
fałszywóm stanowisku. T o nie jest 
kwrestja osób, ale całego systemu. 
Ten lub ów prezyden t, naw et bez 
w idoków na przyszłość, może jednak 
dopuścić się nadużyć w  rozdaw a­
niu posad, jeżeli tylko praw o rozda­
wania takow ych będzie zależeć od 
jego upodobania.

D la uniknienia nadużyć należy do­
kładniej określić atrybucje prezyden­
ta, a nie chwytać się środka, k tó ­
rego skutki mogą być bardzo zgubne

Bywają okoliczności, że pozosta­
wienie w ładzy w rękach tejże samej 
osoby je st w interesie państw a; do­
syć tylko przypomnieć znaczenie po­
wtórnego w yboru W aszingtona Jub 
Lincolna; wreszcie podobne okolicz­
ności mogą znowu się powtórzyć, 
a nie zawsze łatw o znaleźć ludzi zdol­
nych do piastow ania tak wysokiej 
władzy.

Z drugiej strony, chęć zatrzymania 
i nadal godności je st silnym bodź­
cem moralnym do sumiennego i gor­
liwego wykonywania obowiązków. 
Zamiast więc spodziewanych skut­
ków, złe mogłoby przybrać groźniej­
sze rozmiary.

T o też zdrow y zmysł większości 
nie daje się obałamucić krzykiem 
dem okratów na mniemany despotyzm 
prezydenta. Agitacja, chociaż tak od­
dawna prowadzona, w ydała w ogóle 
mały rezultat.

Uniemożliwienie powtórnego w y­
boru było hasłem stronnictwa W igów  
i ich przewódzców  forytow anyeh na 
prezydentów , ale ci dopóty pozosta­
wali wierni hasłu swego stronnictwa, 
dopóki byli kandydatami, po otrzy­
maniu zaś krzesła prezydjalnego, p ra ­
wie zawsze sprzeniewierzali się swe­
mu stronnictwu.

T ak  się rzecz m iała z Jefferso­
nem, Jacksonem  i innymi przedsta­
wicielami W igów. Następnie zniesie­
nie niewolnictwa zajęło wyłącznie 
umysły; W igowie przez przyjęcie 
słynnego praw a o wydawaniu zbie­
głych niewolników przyspieszyli swój 
upadek. Z ich zaś upadkiem kwestja 
pow tórnego w yboru ja k  i przycze­
piona do niej reform a urzędów po­
szła w  zapomnienie aż do dni na­
szych.

P od  napisem: Prawo miecza i pra­
wo bytu, Orędownik zamieszcza na­
stępujący artykuł:

Żadna dzielnica naszej przed w iekiem  
po raz p ierw szy rozszarpanej o j c z y z n y  
nie znajduje się w  tak niekorzystnym  po­
łożeniu, jak m y. S toi przed nami G erm a­
nia  om nivora  —  w szystko pochłaniające  
N iem cy —  i g łośn o  a publicznie zap o­
wiada, że śladu po nas nie zostaw i.

T ę  m yśl zupełnćj naszćj zag ład y  w y­
powiadają, N iem cy otwarcie w Prusach  
Zachodnich z okoliczności festynu, do ja ­
k iego się zabierają w stuletnią rocznicę  
pierw szego rozbioru P olsk i. W  dłuższym  
szeregu artykułów  pod napisem : „Słów ko  
o prawie raieczau —  E in  W ort iiber Erobc- 
rungsrecht  —  pisze D anziger Z tg  z całą 0 - 
twartością, że podczas ow ego n iem ieck ie­
go  festynu nie chodzi bynaj mnićj o to,

aby szarpać nasze uczucia o k r z y k a m i  
w znoszonem i na hańbę dokonanego na 
Das gw ałtu, aby nas drażnić i w sposób  
najzłośliw szy naigrawać się z nas, ale o 
dem onstracyjne zam anifestowanie tćj siły , 
która nas po przez ca ły  w iek  naszćj nie­
woli politycznćj dław i i do szczętu  ze ­
trzeć usiłuje.

Sum ienie N iem ców  nie jest bynajnmićj 
tćm zaniepokojone, że treścią ich' zwy- 
cięztw a nad nami je st  zbrodnia dokona­
na na narodzie całym . D o  zbrodni tćj 
przyznają się oni otwarcie.

„Tak je s t  —  pisze D anziger Zeitung  —  
nie m am y się  czego w ypierać, jesteśm y  
narodem  za b o rczy m , niepośledni mamy 
udział w sianiu gw ałtów , w rozlew ie krwi, 
W' zw ycięztw ie i sław ie wojennćj i w  tych  
zbrodniach, które zu chw ały ród Jafeta  
w potoku w ieków  na polu dziejów  ludz­
kości rozsia ł11.

Z takich zbrodni politycznych lub, je­
żeli kto chce, h istorycznych —  pisze da- 
lćj D an ziger Zeitung  —  składają się dzieje 
ludzkości. N a m ogiłach jednych narodów  
w znoszą się drugie i gd y  żyw ych  m ści­
cieli zabraknie, n ikt się z grobu nie pod­
niesie, aby na źyjąećj zbrodni pom ścić  
krzyw dy zagrzebanego pokolenia. Jest to 
fa ta ln y , nieubłagany los dziejów . Taki 
proces dokonyw a się m iędzy Polakam i 
a N iem cam i nie od w ieku dopiero, ale 
od d aw n ych , bardzo dawnych czasów. 
Żyli S łow ianie po nad E lbą, po nad Odrą 
i dzisiaj śladu po nich nie ma, a na grun­
cie słow iańskim  stoi dzisiejsza stolica  
zjednoczonych N iem iec. R ozb iór P olsk i 
dał im prawo m iecza do dalszych dzier­
żaw ojczyzny naszćj, po których się także 
ma rozlać ród n iem iecki. Jest to smutnóm  
dla tych, którzyr w potopie ginąć muszą, 
ale je st  nieubłaganóm  następstw em  faktu  
dokonanego. W olno zaw odzić żale, wolno  
oskarżać historję, że nie ma w niej spra­
w iedliw ości —  w szystko nadarem no.

Stało się i w dalszóm następstw ie stać 
się musi —  pisze D an ziger Z tg  —  że na 
grobach podbitego narodu N iem cy i tylko  
N iem cy osiąd ą— że na polskich  ziem iach  
dziś jeszcze  naszych, jak  n iegdyś fia jpol- 
skićm  Pom orzu, rodzić się z czasem  będą  
M oltkow ie i Bliichery.

Co prawo m iecza rozpoczęło , tego do­
konyw a p ług, m łot i pilnik, g ło s  pastora 
i nauczyciela, jeszcze dźw ięczuiejszy g łos  
m etalow y kupca, zm ysł i przebiegłość  
polityczna, razem pracując ju ż to mnićj 
już to więcćj skutecznie nad zupełną za­
gładą polskiego im ienia. A  w  tćj w alce  
śm iertelnego łam ania się m iędzy nami a 
Niem cam i, do którćj tak polityczne jak  
sp ołeczn e czynnik i są w ciągnięte, k ładą  
oni przycisk  nie na to, jak  przyszli do 
prawa m iecza nad nami, ale ja k  je dzier­
żą, ja k  je  dotąd w ykonują. Ich  festyn  
nietylko ma przypom inać historyczną pa­
m iątkę zbrodni na nas dokonanćj, ale 
także uprzytom nić polityczue zadanie, j a ­
k ie  sobie N iem cy w zględem  nas stawiły. 
Przed w iekiem  dokonali na nas gw ałtu  
politycznego —  dziś chodzi im o osta­
teczną naszą zagładę. T aka jest m yśl 
przewodnia niem ieckiego festynu w Pru­
sach Zachodnich.

Co do nas, n igdyśm y się nie łudzili, 
aby n iebezpieczeństw o, jakićm  nam grożą  
N iem cy i to N iem cy zjednoczone, było

m ałe. Pozostaw iając sentym entalno-różo- 
w y i buńczuczno narodowy pogląd na na­
sze stosunki dzieciom , poetom  i inuych  
rodzajów m arzycielom , zwracam y zaw sze  
uwagę publiczną na rzeczyw istą istotę  
walki. F estyn  niem iecki pozostanie festy ­
nem a w alka nasza toczyć się będzie  
ł>ez przerw y —  dniem i nocą, na w szyst­
k ich  punktach naszego życia  zbiorow ego. 
Jeżeli jed nak ow oż N iem cy, dufni WBwoje 
prawo m iecza, zapowiadają nam zupełną  
zagładę, to m y im na to odpowiadam y, 
że owo prawo m iecza nie rozstrzyga jesz­
cze zupełn ie o prawie bytu naszego. 
W tej w alce, w  którćj N iem com  chodzi 
o w yrugow anie nas z siedzib naszych, 
krzepić się będą siły  nasze. I  my b ęd zie­
m y się bronili p ług em  i m łotem , słow em  
kapłana i nauczyciela, m rów czą pracą 
kupca i przem ysłow ca, i my w yk szta łc i­
my w  sobie zm ysł polityczny, by rozpo­
znać w szelk ie zachody przeciw nika, na­
stającego na g ło w y  nasze.

I dla nas rok 1872 nie b ęd zie ty lko  
rokiem  smutnćj pam iątki h istorycznćj, ale 
rokiem  p olitycznego znaczenia. W zyw a­
cie nas do walki nieustającćj, w ystępuje­
my do nićj —  piersiam i naprzód. Z ob a­
czym y, po którćj stronie zrodzą się w tćj 
cichćj a mimo to gorącćj w alce spółecz- 
nćj, M oltkow ie i Bltichery, po naszćj, czy  
po w aszćj!

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. W yciąg z protokołów  posiedzeń  
w ydzia łu  krajowego za czas od 1 listopada  
do końca gru dn ia  1871.

(C iąg  dalszy .)

W yd zia ł krajowy nie uw zględ n ił dalćj 
reku rsów :

b) w sprawach drogow ych:
16) N aczeln ika gm iny M roźnicy, sk a­

zanego przez w ydział pow. w  D rohoby- 
czy  na karę 2 0  złr. za n iew ypełn ieu ie  
poleceń  w ydziału  pow. w zględem  napra­
w y drogi grainnćj w M roźnicy, wiodącćj 
do Schodnicy, i zm ianę kierunku tejże.

17) N aczeln ika gm iny Stanin skazane­
go za uchybienie na karę 5  złr. przez 
w ydział pow. w K am ionce.

18) Zw ierzchności gm innćj w  N ow ym  
Sączu  przeciw  uchw ale rady pow. nakła- 
dającćj dodatki do podatków  na pokry­
cie potrzeb dróg pow iatow ych.

19) G m iny N ow osió łek  przeciw  orze­
czeniu w ydziału  pow. w  K am ionce, po­
lecającem u dostarczenie szutru i rob oci­
zny do naprawy drogi gm innćj.

20) N aczeln ika gm iny K ossow a skaza­
nego za rozm aite przew inienia przez w y­
dział pow. na kary w k w ocie ogólnćj 
70 złr.

21) N aczeln ika gm iny w H aliczu ska­
zanego przez w ydział pow. S tanisław ow ­
ski na karę 5 złr. za n ieczyszczen ie ro­
wów przy drodze krajowćj.

22) N aczeln ików  gm in w P akoszów ce  
i S trogow ie, skazanych przez w ydział 
pow. Sanocki na kary po 10 złr. za nie 
naprawianie dróg.

23) N aczeln ika gm iny P odhajce ska

zanego przez w ydział pow. na karę 20  
złr. za nienaprawianie dróg.

24) Z w ierzchności gm innćj D ąbrów ki 
N iem ieckićj, skazanćj przez w ydzia ł pow. 
Sandecki na grzyw nę 3 złr. za zanied­
banie ukarania szkodników  na drodze 
krajowćj. <-

25) W łaścic iela  obszaru dw orkiego z 
R odatycz, przeciw  orzeczeniu  w ydziału  
pow. zarządzającem u naprawę drogi k oło  
karczm y rekurenta.

26) p. Jana B iałoruskiego przeciw  u- 
chw ałom  Rady gm innćj Glinian i w y­
działu pow. w sprawie dostarczenia ma- 
terjału na m ost z lasu  gm iny gliniańskićj.

27) D yrekcji północnćj kolei żelaznćj 
przeciw  orzeczeniu  w ydziału  powiatow. 
w Chrzanowie, iż m ost na drodze dojaz- 
dowćj do dworca kolei w  Szczakow ćj, 
jeżeli nie zostanie naprawiony, ze w zg lę ­
dów policyjnych będzie m usiał b yć usu­
nięty, i że do naprawy tego m ostu gm i­
na nie m oże b yć pociąganą.

28) Obszaru dworskiego w Batkowie 
przeciw  orzeczeniu w ydziału  pow. Brodz- 
kiego, iż do naprawy m ostu na śluzie  
w szystk ie części obszaru dworskiego ma- 
terjał w spólnie dostarczyć mają.

29) Zw ierzchności gm innćj w Załubin- 
czu przeciw  poleceniu  w ydziału  pow. 
Sandeckiego, iż ma się zająć w yszu ka­
niem szkoduika pasącego bydło w ro­
wach drogi krajowćj.

30) N aczeln ika gm iny w  Narolu skaza­
n ego przez w ydział pow. cieszanow ski na 
karę 10 złr. za nienaprawienie drogi.

31) p. E liasza Pintera przeciw  orzecze­
niom  rady gm innej w  K am ionce Strumi- 
łow ej i w ydziału  pow . uznającym  reku- 
ren a za łam iącego kontrakt o dzierżawę  
m yła drogow ego.

32) Obszaru dworskiego w Zakrzow ie  
przeciw  w ezwaniu w ydziału  pow. W ielic­
k iego do zwrotu kw oty wydanej na za- 
kupno n iedostarczonego przez obszardwor- 
ski inateryału m ostow ego.

33) G m iny Bieńkowej W iszni skazanej 
przez w ydział pow. R udeński i gm iny  
D zik o w a , skazanćj przez w ydział pow. 
Tarnobrzeski na zw rot kw ot w ydanych  
na naprawę drogi na k oszt gm in pomie- 
nionych.

34) Zw ierzchności gm innej Zalesia prze­
ciw  orzeczeniu w ydziału  pow. R zeszow ­
skiego , którćm  polecono częściow e w y- 
szutrowanie wpadających do drogi krajo­
wej dróg gm innych.

35) G m iny G odowćj przeciw  orzecze­
niu W yd zia łu  pow. R zeszow sk iego , p o le ­
cającem u naprawę i utrzym anie drogi 
strzyźow sko-dom aradzkiej.

36) G m iny Starego S ącza przeciw  p o d ­
niesieniu muru przy m oście i dojazdu na 
drodze krajowej.

37) P . L eon a  C zepelaka, naczeln ika  
gm iny, skazanego na grzyw nę 5 złr. za  
nienaprawienie drogi.

c) w sprawach sz k o ln y c h :
38) G m iny P iw ody przeciw  orzeczeniu  

w ydziału  pow. Jarosław skiego, iż dotacya  
na szk o ły  ma b yć w ybieraną tytułem  
dodatków  do podatków  a nie jako opłata  
od num erów.

W yd zia ł krajowy orzek ł jako zasadę, 
że budowa zjazdów  z drogi krajowćj na 
drogi gm inne, do gm in należy, i że tako­

wa ma b yć uskutecznioną bez narażenia  
drogi krajowej na zepsucie.

Na zapytanie o zdanie c. k . sądu kraj. 
w yż. lw ow . w sprawie prowizoryalnej 
gm iny K uliczkow a przeciw  p. W ład ysła ­
wowi O sinólskiem u o naruszenie drogi 
przez las w iodącćj, odpow iedział W yd ział 
kraj. że orzeczenie w tej sprawie nie n a­
leży do kom petencyi w ładz autonom icz 
nych.

W yd zia ł kraj. w ystosow ał okólnik  do 
wryd zia łów  p ow ia tow ych , norm ujący po­
stępow anie przy sprzedaży starego ma- 
teryału z m ostów  z tem  zastrzeżeniem , że  
takow y żadną miarą m iędzy służbę dro­
gow ą nie m oże b yć rozdzielany.

W yd zia ł krajowy zatw ierdził o fer ty :
a) na roboty konserw acyjne przy dro­

gach krajowych:'
1. p. D rohojew skiego i gm iny K rościen­

ka dla drogi sandecko n iedzieckiej.
2. P. P aw luśkiew icza dla drogi czorsz- 

tyńsko-zaborniańskiej.
3. P. G ralew skiego dla drogi barań- 

skiej.
4 . P. F elik sa  Schm itta dla drogi N o- 

w osandeckiej i tylm anow skiej.
b) N a dzierżawy m yt:
1. P . Izraela A rie Koflera na stacyę  

w Pucharach.
2. P . Gedla Safrina na stację w Bu- 

czaczu.
3. P. Ignacego Stanka i spółki, oraz 

p. Naryi i Ignacego Stanków  na stacje 
w pow iecie N ow otargskim -

4. P. Izera N oznera na stację w D a- 
w iekow cach.

5. P . O zyasza H ausuera i M endla Mar- 
gulesa na stacje w C zortkow ie i D zdszynie.

6. P . Majera L ibera na stacye w Brze- 
żanach, K ozow ie i H erodyszczu.

Z przyrostku fundacyi ś. p. Jana To- 
w arnickiego, przynoszącego roczny dochód  
w kw ocie 1 2 l5  zła . ustanow ił W ydział 
krajowy cztery nowe stypendya, przezna­
czając dwa stypendya dla krew nych i 
im ienników  fundatora w najw yższej k w o­
cie po 300  złr., dwa stydeudja dla o b ­
cych  w najwyższej kw ocie po 200  złr. 
pozostaw iając resztę 215 złr. na inne cele  
dobroczynne lub naukowe.

(D o kończen ie  n astąp i.)

Lwów. W yciąg z protokółu 4 2  —  4 9  
posiedzenia krajow ej ra d y  szkolnej.

I. Rada m ianuje nauczycieli dla szkół 
ludow ych :

Jana K osm ana przy szkole początko- 
wćj w N ow ym  Sączu, Franciszka W oj- 
narskiego przy szkole wzorowćj w K ra­
kow ie, L eopolda Bednarskiego w Zabużu, 
Onufrego C ybyka w H orodyszczu, Jana  
Burnatowicza w Mariahilf, Jakóba Szem la  
w Jaryczow ie nowym , B azylego D ąbrow ­
skiego w H arbuzow ie, B azylego Komar- 
nick iego w K osm aczu, T om asza Patrynę 
w D ubiecku, M ichała R ym arow icza w Bu- 
kow sku, Teofila W ań kow icza w D obrćj, 
A dolfa Starzeńskiego w K rasnej, ks. Jo- 
zefata Sobierajskiego katechetą przy se- 
minarjum nauczycielskićm  żeńskićm  w  
Krakowie, ks. K onstantego G um ińskiego  
przy głów nćj szkole wzor. w K rakowie.

II . Rada mianuje zastępców  nauczycieli:
Juljana K oteckiego przy gim nazjum  św.

A nny w K rakow ie, F ranciszka D ziurzyń-

MOWA
wypowiedziana pnblicznie

przez

K a ta rzy n ę  z lordów S tan leyów  h rab in ę

AMBERLEY RUSSEL
K siężnej B edford  n a  w ielkim  m eetingu  

w Londynie.

PR Z E D M O W A  TŁUM ACZA*)

Heleny Eydziałowicz.

K w estja najbardzićj żyw otna dzisiej­
szych  czasów , kwestja, o którćj najw ię­
cej m yślą, najwięcej rozprawiają, którćj 
potrzeba najwięcćj czuć się daje sp o łe­
czeństw u naszemu, jest bez zaprzeczenia  
kw estja równouprawnienia kobiet.

Sprawa ta przez najw iększych  publicy­
stów  i filozofów  naszćj epoki traktowana  
i roztrząsana sum iennie, je s t  w  całćj An- 
glji, Francji i A m eryce przedm iotem  naj­
w iększej w agi i najpoważniejszych roz­
praw, u nas zaś niestety jest ona tylko  
polem  do niestosow nych żarcik ów , do 
konceptów  często cyn icznych  do karyk a­
tur n iew łaściw ych  i t. p.

Smit chy te bynajmniej nas nie prze­
straszają i sprawie naszćj nie szkodzą,

*) Ja k k o lw ie k  n ie  zgadzam y się w  w ielu  p u n k - 
eh a n i z a u to rk ą , an i z tłum aczem  tej' m ow y, 
m ieszczam y ją  je d n a k  w  całości, a b y  zapoznać  
y te ln ików  naszych  z obecnym  stanem  kw esty i 
w noTjpraw uienia kob ie t. (P rzyp . red .)

bo czyż je s t  jedna rzecz, jedna idea, je­
den uczynek  na św iecie, k tóreby śm iesz­
ności nie p od lega ły ; zacząw szy od naj­
św ietn iejszych  a skończyw szy na najzw y­
czajniejszych. A  im jak a  idea jest szla­
chetniejszą, w yższą i m oraloiejszą, tćm  
trudniej ludzkości doróść i dojrzćć do 
nićj, tćm trud nićj zrozum ieć ją  i w życie  
ją  wprowadzić.

N a potw ierdzenie tego co m ów ię, przy­
toczę tu ideę i naukę Chrystusa. —  Jest 
ona bez zeprzeczenia A lfą i O m egą czyli 
szczytem  najw yższym  cyw ilizacji, umoral- 
nienia i uszczęśliw ienia, do jakiego dojść  
m oże k iedyś biedna nasza lu d z k o ść ! —  
A  jednak  czy znajdziem y w  historyi dru­
gą ideę, którąby ludzie przyjęli z w ię  
kszćm  oburzeniem , z okropniejszem i prze­
śladowaniam i i w yszydzeniam i do dziś 
dnia trwającem u I dla czegóż to ? Oto  
jedynie dla tego, że do tak wielkićj idei 
nąjtrudnićj doróść ludzkości.

A  dziś jeszcze po dziew iętnastu  w ie­
kach objawienia się nauki Chrystusa, czy  
m ożem y sum iennie nazw ać się chrześci­
janam i? K iedy w  naszem  społeczeństw ie  
rozpiera się i kwitnie w  najlepsze próż­
ność, zem sta, pojedynki, w ojny i pano­
wanie siły  fizycznćj i n iedojrzałości ogó­
łu  w pojm owaniu najsprawiedliwszej idei 
zrównania p łci obu.

Zdaje się, że każden dziś rozum ie to 
dobrze, źo serce, charakter, energja, zd ol­
ności i rozum są b e z p ł c i o w e ,  że za- 
równie gnieżdżą się w  m ęzkich jak i n ie­
w ieścich ciałach. N ie jed en  zarzuci mi 
na to, że m ózg m ężczyzny jest w iększy  
i c ięższy , a zatem potężniejszym  b yć musi. 
F a łsz  to jednak zupełuy. —  N ajnow sze  
sprawozdania ludzi trudniących się  spe­

cjalnie ważeniem  ludzkich m ózgów , p o ­
dają do w iadom ości publicznćj, że naj­
cięższy m ózg jak i dotąd napotkali —  jest  
m ózg jakiójś pospolitćj kobiety. —  Nie 
podobna zatem  dziś przypisać m ężczy­
znom innćj w yższości nad kobietam i, jak  
przew agę siły  brutalnćj, w  skutek którćj 
to przew agi stanowili i stanowią prawa 
o nas, b e z  n a s .  —  R obią z nas swoje 
cacka, bronią nam przystępu do w ykszta ł­
cenia do w iedzy i do jakichkolw iek  k o ­
rzyści sp ółecznych  i materjalriyeh. A  od­
m ów iw szy nam tego w szystk iego, utrzy­
mują, że m am y daleko n iższą naturę —  
skoro nie jesteśm y na równi z niemi w y­
kszta łcon e , ośw iecone i w y ro b io n e , a 
przytćm  tak m ało praktyczne, tak lek ­
kom yślne, tak m ało pracujące użytecznie.

Za długo b y łob y  w yliczać tu ile ta 
niespraw iedliw ość sprawia złego , ile anor­
m alnych cierp ień , ile w ystępków  prze­
ciw ko m oralności i rodzinie. K ażden kto 
się nad tem zastanow ić zech ce szczerze, 
pojm ie to łatw o. A  kto zapragnie ośw ie­
cić się lepićj w tym  przedm iocie, niech  
raczy przeczytać uważnie m owę, którą  
sama autorka p rzysła ła  mi z A nglji, a 
którą poniżej podaję. —  M owa ta była 
przedrukowana w e w szystk ich  czasopis­
m ach, angielskich i am erykańskich, spo­
dziewam  się zatem , że i u nas znajdzie 
uznanie.

C hciejcież raz zrozum ieć szanowni p o ­
czciw cy  nasi, że równouprawuieniając k o ­
bietę nie chcem y zrobić z dzisiejszćj 
l a l k i ,  jakąś potw orną przyszłą l w i c ę ,  
w yłam ującą się z p ięknych  obow iązków  
kobiety, z cynizm em  w ustach, z n iedo­
wiarstwem  w sercu, —  goniącą ty lko  za 
zw ierzęcem i i przelotnem i uciecham i św ia­

ta, a d epczącą rodzinę i w szystk ie św ięte  
stany życia.

O nie! nie! po trzykroć nie! My chce­
my tylko k ob iety  w ydosk on alić , dając im 
w ykształcenie rów ne m ężczyzn  w yk szta ł­
ceniu; chcem y im dać pracę, przynoszą­
cą dobrobyt dla nićj samćj i dla jćj ro ­
dziny. C hcem y.... o bardzo wiele chcem y  
dla szczęścia  i um oraln’enia w szystk ich , 
lecz pocóź w yliczać te pow ażne i m nogie 
zyczenia n a sze , skoro pióro zdolniejsze  
od m ego w ypow ie to lepićj ode m nie w 
m ow ie, którą poniźćj p rzeczytać zech ce­
cie. P ozw ólcie mi ty lko dodać jeszcze  
słów  kilka dla uspokojenia kobiet zado­
w olonych z obecnego ustroju sp o łeczn e­
go . O to nikt a nikt im nie w ydrze i nie 
zm usi do zm ienienia na przyszłość dzi 
siejszego ich p ow ołan ia , obow iązków  i za ­
jęć . Każdój kob iecie będzie w olno odrzu­
cić lub korzystać z reform , o które d o­
m agam y się dla ogółu. T e za ś , które nie 
rozum ieją potrzeby tych reform , będą m o­
g ły  i nadal um ieć tyle tylko, ażeby czy ­
tać i rozum ieć rom an se, pisać zgrabne 
b ilec ik i, bawić g o śc i, w izyty  od daw ać, 
ubierać się p ięk n ie , przyjm ować i odda­
lać m a m lu , bony i gu w ern an tk i, i to na­
zyw ać w ychow yw aniem  dzieci. B ędą m o­
g ły  i n adal, skoro ich m ężow ie dobrćm  
to znajdują, nie rozum ieć się nic na in­
teresach , nie dzielić bynajmnićj k łopotów  
m ężow sk ich , nie przyczyniać się żadną  
pracą do dobrobytu rodziny; ale zato b ę­
dą m ogły i nadal rozm aite niepotrzebne 
robótki pięknie w yk on yw ać, gw iazdki fri- 
w olitow e i szydełkow e k om ponow ać, so ­
nety B ethow ena k a leczyć i m ieć długie  
konferencjo z m odystkam i B ędzie im w ol­
no i nadal iść  za  m ą ż , nie w iedząc na­

w et co czy n ią , p rzysięgać nie w iedząc  
co przysięgają , w ybierać i decydow ać o 
swoim  lo s ie , nie znając ani życia  ani lu  
d z i , ani obow iązków  m ałżeńskich ani k on ­
sekw encji tego w szystk iego. B ędzie im  
wolno i nadal nudzić się  uczciw ie o cz e ­
kując m ęża czasem  długie la ta , albo iść  
za mąż byle ja k , dla zdobycia  sobie tro­
chę w olności i sam oistności; lub też co  
najczęściój się zdarza iść za mąż dla zd o ­
bycia sobie na p rzyszłość kaw ałka chle- 
b a , dachu nad g łow ą i pozycji soejalućj, 
choćby te m aterjalne korzyści okupić przy­
szło  zaparciem  sw ego szczęścia  i swoich  
najszlncbeiniejszych uczuć i aspiracji.—  
A  to w szystko w ypływ a jed ynie z ią d , że 
kobieta sama sobie dziś w yw alczyć nie 
m oże nic co daje szczęśc ie w  życiu .

N ie dziw cie-że się potem , że jest tyle  
niedobranych n ieszczęśliw ych  i m onstru­
alnych m ałżeństw . Biednym  kobietom  za­
dowolonym  z teraźn iejszości, będzie w o l­
no i nadal w razie staropanieństwa lub u- 
traty majątku płakać z założonem i ręk o­
ma i siedzieć n a  ł a s c e  r o d z i n y ,  g o rz­
ko m ed ytu jąc, czy to m oże być rzeczy- 
wistćm  powołaniem  kobiety . Inne mnićj 
cierpliwe sprzedadzą sw e c ia ło , ażeby je  
ubrać i w y ży w ić , bo każdy w ie to do­
b rze , że dziś z ig łą  w ręku um rzeć m o­
żna g łod ow ą śm iercią. N a guwernantkę 
zaś nie każda sposobna, a w ziąść się do 
innćj pracy „nie jest pow ołaniem  kobie- 
ty “. Przynajm niej tak dziś w ięk szość ro­
zum uje, i tem u ciem nem u pojęciu po­
trzeb ogółu  przypisać też m ożem y tysią­
czne cierpienia społeczeństw a naszego.

N ie jeden p rzyzn a , że w idzi te w szyst­
kie ujem ne strony dzisiejszego ustroju, 
lecz jako  n iezbity argum ent przeciwko

równouprawnieniu k o b ie t, w ypow ie n a­
stępujące zdanie. „ A l e  k t ó ż  b ę d z i e  
d z i e c i  r o d z i ł ,  karm ił i w ychow yw ał?  
jeżeli kobiety będą u rzędnikam i, profe­
soram i, doktoram i, adw okatam i, kupca­
mi i t. p. ?“ Zastanów cie się przeciwnicy  
n a s i, że tak obecnie jak  i oddawna m i  
I j o n y  k o b i e t ,  do najuboższych klas 
n a leżące , rod zą , karm ią i w ychow ują  
sw oje d z ie c i, pomim o że po c a ł y c h  
d n i a c h  p r a c o w a ć  m u s z ą  z a  d o ­
m e m  p iorąc, koy i ąc ,  grab iąc , p ie ląc , 
sprzątając zb oże, siano i t. d. N a tak c ięż­
ką pracę dla tych słabych  istot zezw a­
lacie i nie dziw icie się tem u w ca le , bo 
zw yczajem  u św ięcon e; a jednak  rzeczy­
w iście praca tak ciężka szkodzi zdrowiu  
kobićt i często  dzieci ich zabija zanim  
św iat ujrzą. Jakiem  prawem w ięc broni­
cie kobietom  zajęć um ysłow ych ? które 
zdrowiu ich zaszkodzić nie m o g ą , które 
im zajrną na dobę ledw o k ilka godzin  
czasu i które w  zamian w ielki dobrobyt 
przynieść im m ogą. L ecz podług was k o­
bieta powinna zaw sze swój dobrobyt za­
w dzięczać k o m u ś, i to nazyw acie zgo- 
dnćm  z g o d n o ś c i ą  k o b i e t y .  A le i to 
fa łsz , gdyż każda kobieta szlachetna ma 
takież sam e pojęcia godności i honoru jak 
i m ężczyzna i cierpi na tć m , g d y  ani na 
sie b ie , ani na ukochaną istotę zap raco­
wać nie m oże.

Co do m nie mam przekon an ie, że ża­
den urząd, żadna profesja, ani też żadue 
rzem iosło nie zajm ie tyle czasu k ob iecie , 
ile jćj dziś zajmują g a łg a n k i, stro je , w i­
zyty , bale i t. p. A  jednak na to zezw a­
lacie i nie dziw icie się  w ca le , bo także 
zw yczajem  uśw ięcone.

D odajcież do w szystk iego  cośm y wy-



2 KRAJ z soboty 27 stycznia.

skiego przy miejskiej szkole realnej w 
Jarosławiu.

III . Rada mianuje ks. Eugenjusza Ło- 
tockiego gr. kat. katechety przy realnóm 
gimnazjum w Brodach, ks. Andrzeja Klim­
czaka rz . kat. katechetę, przy gimnazjum 
w Wadowicach, ks. Piotra Barynowskiego 
katechetę przy realnój szkoło w Śniatynie.

IV. Rada zatwierdza stale w zawodzie 
nauczycielskim :

D ra Mikołaja Antoniewicza, nauczyciela 
gimnazjum drohobyckiego, ks. Andrzeja 
M azuraka, rz. kat. katechetę gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie; Mikołaja 
Łaszkiewicza, nauczyciela gimnazjum w 
Przem yślu; Franciszka Pohoreckiego i 
Erazm a Faugora, nauczycieli szkoły real- 
nćj jarosławskiej i Andrzeja Nizioła, prow, 
dyrektora seminarjum naucz, w Rzeszo­
wie — w charakterze rzeczywistego nau­
czyciela gimnazjalnego.

V. Rada zatwierdza następujące wy­
bory delegatów do rad szkolnych okrę­
gowych : wybór p. KaTola Bartoszew­
skiego do rady szkolnej okr. w Sambo­
rze, wybór p. Karola Gumperta do rady 
szkolnój okr. w Bochni, wybór dra F ry ­
deryka Skobla do rady szkolnej okr. w 
Krakowie, wybór pp. Jana Kerekjarty i 
Andrzeja Lisowskiego do rady szkolnej 
okręgowój w Samborze.

VI. Rada przyjmuje w poczet ksiąg 
szkolnych „Mineralogię44 Karola Klęska, 
„Ćwiczenia rusko-łacińskie podiug Szulca 
na 1 i 2 klasę gimnazjalną14 ułożone 
przez dra Ogonowskiego i „W ypisy ru ­
skie44 tom III.

VII. Rada uchwala zaprowadzić hi- 
storję polską jako przedmiot względnie 
obowiązkowy w 3 i 4 jakotćż 6 i 7 kla­
sie szkół gimnazjalnych, polecając, by 
tej nauki udzielał ten sam nauczyciel, 
który wykłada historję powszechną w rze­
czonych klasach.

V III. Rada zatwierdza regulaminy rad 
szkolnych okręgowych: złoczowskićj, prze­
myskiej i krakowskiej (miejskiej).

IX . Rada zezwala p. Wiuceucji z Szop- 
skich Laskowskiej utrzymywać prywatną 
szkołę żeńską w Brzeżanach, a p. Józe­
fowi Zagórzańskiemu prywatną wyższą 
szkołę dla dziewcząt w Rzeszowie.

Rada udzieliła następującym gminom 
subwencję z funduszu szkolnego na rok 
szkolny 1871/2:

gminie Rudołowice 126 złr.; Chorost- 
ków 50 złr.; Berezowice 50 złr.; gminie 
Filipowice na wybudowanie szkoły 80 złr. 
i gminie Bobroidy na utrzymanie wdowy 
po nauczycielu ludowym Hurakowskim 
60 złr.

Wiedeń. [Rezolucja glanthalskiego towa­
rzystwa demokratycznego w sprawio ugo­
dy z Galicją i noweli do ustawy o bezpo­
średnich wyborach z potrzeby]. Glanthal 
skie towarzystwo demokratyczne uchwa­
liło na swćm zgromadzeniu odbytem d. 21 
bm. w Prafensteinie następujące dwie re­
zolucje :

1. Glanthalskie towarzystwo dem okra­
tyczne, zachowaniem się posłów galicyj­
skich przy rozprawach adresowych mo 
cnićj jeszcze przekonane, że stronnictwo 
niemieckie nie dojdzie z nimi do porozu­
mienia się w sprawach konstytucyjnych 
i dotyczących różnorodnych reform, z dru- 
gićj strony widząc z faktycznych stosun­
ków, że czas już, by dążnościom federa- 
listycznym , zmierzającym do rozbicia ra­
dy państwa, raz na zawsze odjąć nadzieję 
polskićj pomocy, któraby im zapewniła 
zwycięztwo, oświadcza się raz jeszcze sta­
nowczo za jaknajdalój sięgającą odrębno­
ścią Galicji. Myśl tę urzeczywistnić przez 
utworzenie wolnój od polskich wpływów 
ściślejszej rady państwa44 i w „obszerniej­
szej radzie państwa44, którćj kompetencja 
nie powinna się rozciągać na sprawy kon­
stytucyjne niemiecko-austrjackich krajów.

2. Glanthalskie towarzystwo dem okra­
tyczne nie może uważać nowelli do ustawy 
o bezpośrednich wyborach z potrzeby, 
mającćj na celu wypełnienie luk w radzie 
państwa, powstałych przez przyjmowanie 
„negatywnych mandatów44 za praktyczny 
środek zaradczy, raczćj widzi w niej rzecz 
niebezpieczną i obosiecznej natury. Nie­
bezpieczną, gdyż łatwo mogliby się do­
stać wten sposób do rady państwa prze-

źćj powiedzieli tę ważną różnicę, że po 
światowych rozrywkach nudzą kobietę o- 
bowiązki rodzinne, nudzi ją  dom i nudzi 
wszelkie zajęcie, gdy tymczasem po pra­
cy poważnćj, dom i obowiązki rodzinne 
wydadzą się każdej pełne wdzięku i 
szczęścia.

Pozwólcie mi zatem raz jeszcze dopo­
minać się dla kobiet o te wszystkie re­
formy, które wylicza tak trafnie, tak pię­
knie i z taką znajomością rzeczy mowa 
hrabiny Amberley Russel.

IV 'E O 'W -A .
H r a b i n y  A . m b e r l e y  R u s s e l .

Przedmiotem, na który zamierzam zwró­
cić waszą uwagę, są prawa kobiet do ró­
wności społecznćj i politycznćj, do ró ­
wności w kwestjach przemysłowych i spły­
wających zeń korzyści, w posiadaniu któ­
rych to korzyści wyłącznie byli dotąd 
m ężczyźni, prócz tego chcę podnieść nie­
które zarzuty zwykle dotąd stawiano, ile 
razy chodziło o ustąpienie tych przywi­
lejów kobietom.

Od czasu do czasu odzywały się za ró­
wnością płci obu poważne, mądre i sza­
nowne głosy, ale argumenta ich, chociaż 
logiczne, upadały bezsilne, wobec cięż­
kiego zastępu przesądów i uczuć , w imie­
niu których występowali przeciwnicy ró­
wnouprawnienia kobiet. Dzisiaj z tych sa­
mych uczuć my sobie chcemy zrobić broń, 
i zaciągnąwszy je  pod naszą chorągiew, 
wykazać kobietom zadowolonym z tera­
źniejszości , jak  wielką i straszną jest nę-

ciwnicy konstytucji, których majoryzowa- 
niu mysielibyśmy ulegać bez możności 
oporu, choćbyśmy już to nawet pominąć 
chcieli, że ministerstwo przeciwne żywio­
łowi niem ieckiem u, którego powrót nie 
jest niemożliwy, znalazłoby do zwalcze­
nia nas okropną broń w pogotowiu. To­
warzystwo protestuje zatórn z góry prze­
ciw takiój noweli, któraby w następstwie 
szkodzić musiała i konstytucji i sprawie 
naszćj narodowej.

W podobnym duchu przemawia ciągle 
dziennik wychodzący w Celowcu p. t. 
„W olne głosy44.

— [Komisja edukacyjna] zajmowała się 
na środowem posiedzeniu swojóm rozdzie­
laniem referatów o wnioskach rządowych.
0  projekcie dotyczącym utrzymywania 
nauczycieli religji przy szkołach ludowych
1 średnich, odbędą się po zreferowaniu go 
przez dr. D i n s t i a  rozprawy w komisji, 
gdyż projekt ten zmienia dotychczasowe 
ustawy szkolne, a tóm samćm musi być 
pierwćj przez rząd, który go wnosi, uza­
sadnionym.

—  [Komisja sprawdzająca] uznała wa­
żność wyboru K l i c z a ,  W o l f r u m a i  
B a n h a n s a ,  postanowiła jednak na wnio­
sek dr. F i g u l y ’e g o  wnieść w izbie, by 
wybór dziekana z Tarnoczy unieważuiono, 
głównie z powodów, objętych właściwym 
protestem.

Paryż 20 stycznia.
L .  Rozprawy w izbic o nowych podat­

kach zwracają na siebie pilną uwagę ca 
łego kraju, który z niecierpliwością w y­
gląda ich końca. Istotnie kwestja jest wiel- 
kićj wagi; od postanowienia izby zależeć 
będzie nietylko wzrost, ale nawet utrzy­
manie się wielu gałęzi przemysłu i han­
dlu francuskiego. Nie dziw zatóin, że 
skoro się dowiedziano, iż zgromadzenie 
narodowe zaczyna się skłaniać ku pro­
jektowi rządowemu opodatkowania pło­
dów surowych, wszczął się ruch ogromny 
we wszystkich większych ogniskach prze­
mysłowych. Od izb handlowych, od syn­
dykatów, wreszcie od pojedyńczych firm 
w znaczniejszych miastach przemysłowych 
posypały się protestacje do deputowanych 
i do członków rządu. A wszystkie ener­
gicznie oświadczają się przeciwko podat­
kowi od płodów surowych i systemowi 
zwrotu cła, w przekonaniu, że jeźli p ro­
jekt rządowy zwycięży, wtedy nieszczę­
ścia, przez wojnę sprowadzone, jeszcze 
się powiększą skutkiem upadku najcen­
niejszych gałęzi przemysłu.

W  Lugdunie popłoch doszedł do stra­
chu panicznego. W szystkie umowy w 
handlu jedwabianym zostały wstrzymane. 
Rada municypalna lugduńska zbierała się 
po dwakroć dla założenia najżywszćj pro- 
testacji; w tymże celu zgromadzała się 
równie rada jeneralna departamentu. Po­
mimo to jednak rząd trwa w swoim za­
miarze, co się pokazuje z listu p. Bar- 
thólemy Saint-Hilaire, pisanego pod datą 
14 stycznia do F lo tard’a, deputowanego 
Rodanu. Barthćlemy w imieniu prezydenta 
rzeczypospolitćj dziękuje Flotardowi za 
udzielenie adresu syndykatu handlu i 
przemysłu, jakotćż 45 protestacji izb syn- 
dykalnycb, ale zarazem odsyła go do 
mowy Thiersa, w którćj tenże wykazywał 
konieczność opodatkowania płodów, su­
rowych.

Taka sama trwoga panuje w Saint-E- 
tienne. Przemysłowcy tego miasta wy­
znaczyli nieustającą komisję z fabrykan­
tów, mającą wespół z deputowanymi de­
partamentu bronić w W ersalu wolnego 
przywozu surowych płodów, w ich prze­
myśle używanych; gdyż tylko wolny przy­
wóz, pomimo współzawodnictwa obcych 
rękodzielnictw, potrafi ich wyrobom od­
byt za granicą zapewnić. 15 stycznia 
przemysłowcy z S ain t-Etienne wezwali 
telegramem deputowanych swojego mia­
sta, aby ci z całćj mocy opierali się po­
datkowi od płodów surowych; inaczćj 
bowiem tkanie jedwabiu, bawełny i weł- 
ny wyprowadzi się za granicę; kupcy an­
gielscy dla uniknienia ceł francuskich, 
już przyrzekli Niemcom swoje zamówię 
nia; od dwóch lat liczba tkaczów po-

dza, którą obecny stan społeczeństwa wy­
radza.

Postaram się wykazać jakim  sposobem 
mogą one przyjść z pomocą mnićj szczę­
śliwym siostrom i przyspieszyć ową bło­
gą chw ilę, w którćj każda kob ieta , nie­
tylko będzie miała otwarty przed sobą 
zawód, dozwalający jej zużytkować i roz­
wijać zdolności, energ ję , rozum i talen- 
t a , które są także i kobiet udziałem , ale 
jeszcze uważać sobie będzie za obowią 
zek wszystkie te dary Boże zużytkować. 
Ileż to bowiem kobiecych zdolności m ar­
nuje się dziś zupełnie, dla tego jedynie, 
że prawa ich i wykształcenie nie są ró 
wne prawom i wykształceniu mężczyzn.

A gdyby nas przejmowała obaw a, że 
przy zastosowaniu w praktyce teorji ró 
wnouprawnienia, zaginie ów ideał kobie­
ty jaśuiejącćj słodkim wdziękiem i całym 
urokiem kobiecości, gdyby nas podobna 
przejmowała obaw a, to na jćj usunięcie 
przypomnijmy sobie słowa myśliciela: 
„ W s z y s t k o  c o  j e s t  u ż y t e c z n e ,  
j e s t  t e ż  z a r a z e m s z l a c h e t n ć m  pię- 
k n ć m ,  a w s z y s t k o  n i e u ż y t e c z n e  
j e s t  n i k c z e m n ć m  i s z k o d l i w e  m.44

Jak  już mówiłam, niepodobna jest spo­
tkać na polu logiki i logicznie przekonać 
niektóre umysły, głównie wrażeniami się 
rządzące, spróbujmyź spotkać je na wła­
ściwym ich p o lu , którćm jest uczucie.

Odwołuję się głównie do kobiet, bo je­
żeli walka o nas ma się skończyć wygra­
n ą , one muszą powstać z obojętności swo- 
jćj. Opór ze strony mężczyzn ustanie 
wkrótce, jeżeli w nas zobaczą zupełną 
zgodność przekonań pod względem ró 
wnouprawnienia naszego.

Jaką zwykle daje odpowiedź człowiek

dwoiła się w Prusach; Niemcy z zadzi­
wiającą szybkością przyspieszają dźwiga­
nie nowych warsztatów; za parę lat ich 
wyroby staną na wysokości obstalunków 
zagranicznych, z których żaden nie pój­
dzie uciążliwą drogą do Francji, a wtedy 
przemysł francuski będzie na zawsze zruj­
nowany. Salut public  donosi znowu, że mer 
miasta Saint-Etienne pojechał do W er­
salu z oświadczeniem, iż nie może ręczyć 
za spokój publiczny, jeźli projekt rządo­
wy radykalnćj zmiany nie dozna.

W  Marsylji izba handlowa zaprotesto­
wała przeciwko opodatkowaniu płodów 
surowych następującjrm telegramem, adre­
sowanym do prezydenta izby, ministra 
handlu i deputowanych depart. Bouches 
du Rhóne: Izba handlowa marsylska pro­
testuje przeciwko nowemu prawu o po­
datku od płodów surowych; uchwalenie 
tego prawa byłoby zniszczeniem handlu 
i przemysłu. Izba żąda zastąpienia tego 
podatku dwiema dziesięcinami od soli 
spożywczych, z wyjątkiem soli w rolnic­
twie używanych, albo ułamkami dziesię­
ciny od 4 podatków bezpośrednich. W 
każdym razie izba żąda, aby nowe prawo 
było odesłane do komisji, mającćj się po­
rozumieć z izbami handlowemi. Giełda 
marsylska również wystąpiła z opozycją 
przeciwko projektowi rządu i oświadczy­
ła, że zgodnie z uchwałą handlu paryz- 
kiego przyjmie wszelkie ciężary, jakie 
zawotuje zgromadzenie narodowe, byle 
tylko nie opłaty cłowe.

Taki sam ruch panuje w Bordeaux, 
zkąd wyruszyły dwie delegacje do W er­
sa lu : jedna od towarzystwa przeciwko 
opodatkowaniu płodów surowych, druga 
liczniejsza od komitetu wolnego handlu.

Izba handlowa w Havre na posiedzeniu 
nadzwyczajnćra 16go stycznia uchwaliła 
oświadczyć telegrafem zgromadzaniu naro­
dowemu, źo obstaje przy swojćm posta­
nowieniu 7 grudnia roku zeszłego, odrzu- 
cającćm podatek od płodów surowych, i 
domaga się utrzymania prawa z r. 1866 
o flocie handlowej; wreszcie uprasza zgro­
madzenie narodowe, aby się uciekło do 
wszelkich innych źródeł dochodu.

W  Propagateur du N ord  czytamy, że p. 
Delfosse, prezydent izby doradczćj w Rou- 
baix, pojechał do W ersalu, także w sku­
tek kwestji opodatkowania płodów suro­
wych.

Izba doradcza rzemiosł i rękodzieł w 
Tourcoing, dowiedziawszy się, że projekt 
nowego prawa już został złożony w wy­
dziale zgromadzenia narodowego, zaniosła 
do ministra handlu nową protestację prze­
ciwko wszelkiemu rodzajowi podatków od 
płodów surowych.

Izba handlowa w Amiens zgromadziła 
się na dniu 15 stycznia i po odbytćj dys­
kusji nad projektem rządowym również 
uchwaliła zanieść do prezydenta zgroma­
dzenia narodowego protestację. D la zró­
wnoważenia budżetu proponuje ona poda­
tek w ilości 1 od 1000 od wszystkich 
umów handlowych i przemysłowych, po­
bierany za pomocą stempla. W  końcu pro­
testacji izba óświadcza, że zgromadzenie 
narodowe zada cios fatalny handlowi i 
przemysłowi francuzkiemu, jeśli zezwoli 
choćby na najmniejszy podatek od pło­
dów surow ych; że wstrzyma dzisiejszy, 
tak niespodziewany wzrost umów handlo­
wych z zagranicą, i dopełni zguby nie­
szczęśliwego kraju, pozbawiając go zagra 
nicznych dłużników, których kraj potrze­
buje, aby bez przesilenia pieniężnego mógł 
spłacić miljardy, Prusom należne.

— („Tem ps44 z a p e w n i a ) ,  że mini­
strowie przekonani o konieczności zapo­
bieżenia powtórzeniu się przesileń podo 
bnych do tćj, jak ą  niedawno przechodziła 
F ran c ja , zamierzają usilnie prosić pana 
Thiersa, aby nie mieszał się do rozpraw 
zgrom adzenia, z wyjątkiem tylko nastę­
pujących wypadków: gdy w jakićj wa- 
źnćj dyskusji ministrowie będą potrzebo­
wali oprzeć się na zdaniu naczelnika rzą­
d u , wtedy zażądają odroczenia sprawy 
do dnia następnego, oznajmując chęć przy­
wołania osobistćj pomocy pana prezy­
denta. Sposób ten postępowania byłby 
zupełnie zgodnym z duchem uchwały, 
wprowadzonćj na wniosek p. Riveta.

— ( K s i ą ż ę  O r ł ó w  z ł o ż y ł  p a n u

światowy, zapytany jakie ma zdanie wzglę­
dem przypuszczenia kobiet do wyborów? 
Nie odpowiada o n : „Boję się ich wpły­
wu przy elekcjach, wszystkie będą tory- 
sami44; ani też odpowiada: „To zdziała 
przewrót w porządku społecznym i poli­
tycznym , gdyż wszystkie należeć będą do 
r a d y k a l n y c h . 44 Nie!

Zazwyczaj zapytany mężczyzna uśmie­
cha się dobrotliwie, mówiąc: „Nie my­
ślę , ażeby panie na serjo tego żądały44, 
i zwróciwszy się, jeżeli ma do tego spo­
sobność do ładnćj Ialeczkowatćj panienki, 
do nićj się odwołuje, u nićj szuka po­
twierdzenia swego zdania i tam je  naj- 
częścićj znalazłszy, robi sobie z tego broń 
przeciw równouprawnieniu kobiet. A tak 
postąpiwszy, uważa rzecz jako załatwioną 
zupełnie. „Jakże można zmieniać tak pię­
kne anioły w narzędzia polityczne?“ ma 
wiają zwykle. To też dziś dopóki ■wszyst­
kie (lub przynajmniój w poważnćj liczbie 
zebrane) nie będziemy gotowe do upo­
mnienia się o większy udział pracy i wol­
ności, dopóty zaledwie spodziewać się 
możemy, ażt-by liczny zastęp inężezvzn 
zrz*-kł się dobrowolnie wyłącznego uży­
wania przywilejów, dziś w ich posiadaniu 
będących.

Historja każdćj reformy uczy nas, że 
nigdy nie było przykładu, ażeby klasa 
użytkująca z jakich korzyści lub przywi­
lejów, chciała dobrowolnie podzielić się 
niemi z klasą wydziedziczoną, dopóki ta 
ostatnia nie wywarła na tamtą silnego na­
cisku. Czy to rzecz chodzi o reformę po­
lityczną, czy o zniesienie niewolnictwa, 
czy o wolność religijną, rzadko się wi 
dzi, żeby strona, którćj interesem jest u- 
trzymać nadużycie, pomogła do usunię

T h i e r s o w i )  d. 21go bm. o godz. l lć j  
listy, uwierzytelniające go przy prezyden­
cie rzeczypospolitćj francuzkićj w godno­
ści ambasadora cesarza rossyjskiego. N a­
stępnie ks. Orłów jad ł śniadanie z panem 
Thiersem, a o godz. 3 p. prezydent rze- 
czypospolitćj i ambasador moskiewski wy­
jechali razem do Paryża. Ks. Orłów od 
dał nazajutrz wizyty swym kolegom am­
basadorom innych państw.

Tak więc nie ma już żadnego rządu 
w Europie, któryby nie miał swych u- 
wierzytelnionych reprezentantów przy rzą­
dzie rzeczypospolitćj francuzkićj. Nieda­
wno organa bonapartystowskie i legity- 
mistyczne puszczały pogłoskę, że niektó­
re państwa nie wejdą w ściślejsze sto­
sunki z panem naczelnikiem władzy wy- 
konawczćj we Francji. Dziś po uwierzy­
telnieniu pp. Arnima i Orłowa bezzasa­
dność powyźszćj bajeczki upada sama 
z siebie.

— ( W i a d o m o ś ć  o p u s z c z e n i u  
n a  w o l n o ś ć  150 ż o ł n i e r z y  f r a n ­
c u z  k i c h )  dotychczas za niekarność za­
trzymywanych w Niemczech, okazała się 
na nieszczęście fałszywą. W prawdzie rząd 
francuzki, a mianowicie reprezentant jego 
w Berlinie p. Gontaut-Biron, gorąco prze­
mawiali za biednymi więźniami, ale do­
tąd gabinet berliński nie okazał najmniej- 
vszego zamiaru wydania ułaskawienia. — 
Zrobiono wprawdzie propozycję odesła­
nia żołnierzy w Prusach uwięzionych pod 
warunkiem , że karę im naznaczoną do­
kończą w więzieniach francuzkich; ale 
taki warunek naturalnie odrzucono, jako 
nadto krępujący władzę rządu Francji.

— ( M i n i s t e r  o ś w i a t y  r o b i  w sze l­
k i e  u s i ł o w a n i a )  w celu rozpowsze­
chnienia nauki języków żyjących , mia­
nowicie też niemieckiego i angielskiego 
po szkołach. W  nowym swym okólniku 
do wszystkich redaktorów p. Juljusz Si­
mon zaleca iin ścisłe zachowywanie prze­
pisów, wydanych w tym względzie. Jeo- 
grafja, język  niemiecki i angielski mają 
się wykładać po trzy godzin tygodniowo 
od lćj do 4ćj klasy włącznie, gdzie tyl­
ko stanie się to możliwćm.

Rektorzy mają składać raporta o nau­
czycielach, którzy przykładają się z naj­
większą gorliwością w wykładach tych 
przedmiotów.

Dla poparcia administracji w rozwija­
niu i udoskonalaniu nauki języków ży­
wych po liceach i kollegjach, minister 
oświecenia publicznego wyznaczył osobną 
kom isję, złożoną z pp. Saint-Renć Tail- 
landiera, Eichoffa, Chaslesa, Leram berta, 
Mćzióresa i Mouriera.

Minister wojny nakazał również ze swćj 
strony, aby wykład języka niemieckiego 
w szkole wojskowćj Saint-Cyr był odtąd 
nie dowolny, ale obowiązkowy. Począw­
szy od r. 1873 wszyscy kandydaci do 
tćj szkoły będą słuchani z języka nie­
mieckiego przy egzaminie wstępnym. — 
Oprócz języka wykładać się mają w Saint- 
Cyr historja, literatura i jeografja woj 
skowa Niemiec.

Nakoniee dla rozpowszechnienia jeszcze 
większ£gQ tych wiadomości w armji obe- 
cnćj, p. minister utworzył w składzie kart 
jeograficznycb i planów sekcję złożoną 
z oficerów, znających dokładnie języki 
żywe, którzy będą tłómaczyó i rozbierać 
ustawy organizacji armji niemieckićj i to 
wszystko, co wychodzi w Niemczech we 
wszystkich gałęziach sztuki wojskowćj.

ISTiemcy.
( N o w y  p r u s k i  m i n i s t e r  o ś w i a ­

t y  i n a r o d o w o ś ć  p o l s k a  — z K r ó ­
l e w s k i  ć j  H u t y  — z S z l e z w i k u p ó ł -  
n o c n e g o — i l u s t r a c j e  d o  j e d n o ­
ś c i  n i e m i e c k i ć j  —  w i a d o m o ś c i  
w o j s k o w e — b e r l i ń s c y  z a m i a t a ­
c z e  u l ic .)

Mianowanie F alka pruskim ministrem 
oświaty wcale nie cieszy Polaków w pru­
skim zaborze. „Dziennik Poznański44 każe 
się spodziewać za jego rządów ja k  naj­
energiczniej szego nacisku na narodowość 
naszą, wzywa więc ten organ ludność 
polską do skupienia sił dla skuteczniej- 
szćj obrony narodowych praw naszych. 
Na petycji o uwzględnienie języka poł­

cia go. A wtedy tak ja k  i teraz zdarza 
się, że strona niechcąca odstąpić władzy, 
podaje systematycznie w wątpliwość u- 
zdolnienie tych, którzy po władzę się-
gaj?-

Teodor Parkier znakomity mówca a- 
m erykański zwraca na to uwagę w swo- 
jćj m ow ie: „O publicznćm zawodzie dla 
„kobiet.44 — „Zaprzeczają kobietom, mó- 
„wi on, wszelkich zdolności ekonomicz­
n y c h  i politycznych, tak  samo jak i Cy- 
„cero i Arystoteles zaprzeczali wszelkich 
„zdolności kupcom, o których wyrażali 
„się w następujący sposób. „Przemysłem 
„tylko zajęci, powiadają owi mędrcy, co 
„mogą mieć wspólneho ze sprawami pań- 
„stwa, ci ludzie nędzny naród z kupców 
„i rzemieślników złożony? To rzecz jest 
„królów, ludzi szlachetnego rodu i wiel­
k ie g o  bogactwa, którzy zamiast sami 
„pracować i o swój majątek się troszczyć, 
„trzymają do tego niewolników44.

Otóż dziś jeszcze ogromna liczba męż­
czyzn ma o kobietach toż samo pogard­
liwe mniemanie, jakie wyżćj wzmiauko- 
wani autorowie mieli przed wiekami o 
kupcach i rzemieślnikach. Nie możemy 
tćż dla tego rachować na szybki postęp 
pojęć w kwestji równouprawnienia ko­
biet, bo nie tylko jedna klasa społeczeń­
stwa wyzućby się musiała ze swoich 
przywilejów na koi*zyść niewiast, ale ca­
ła płeć męzka t. j. połowa ludzkości.

Utrzymanie tćj nierówności społecznćj, 
między obu płciami, nie przynosi korzy­
ści silniejszemu, a pomimo to źle zrozu­
miany interes własny i chęć posiadania na 
przyszłość tych niesprawiedliwych przy­
wilejów tak dalece zagłuszają w mężczy­
znach głos rozsądku i sprawiedliwości,

skiego w szkołach w Poznańskićm i w 
Prusiech Nadwiślańskich znajduje się już 
44,000 podpisów. Liczba ta vzrasta nie­
ustannie. Petycja ta wymierzoną jes t spe­
cjalnie przeciwko Mlthlerowskiemu pro­
jektowi o nadzorach szkolnych. Leczno- 
womianowany minister oświaty Falk, cho­
ciaż cofa wszystkie ustawodawcze pro- 
jek ta  Milhlera, właśnie projekt ustawy o 
nadzorach szkolnych ma zamiar popierać 
z całą energją. Gdyby większość sejmu 
pruskiego projekt ten zatwierdziła, było­
by to bardzo dotkliwą klęską dla naro­
dowości naszćj w ziemiach polskich w za­
borze pruskim.

Polscy robotnicy w szlązkich kopal­
niach węgla sprawiają wiele ambarasu 
rządowi pruskiemu. Ciągle tam w re, i 
czem zawzięcićj dokuczają pruscy admi 
nistratorowie kopalń naszym robotnikom, 
tćm groźniejszą staje się burza. W  Kró- 
lewskićj Hucie omal że nie przyszło już 
do ogłoszenia stanu wojennego de jure, 
bo faktycznie prawie już od pół roku 
ciąży tam stan wojenny nad polską lud­
nością robotniczą w tćm mieście i w jego 
okolicach. Niemcy starają się nadać temu 
ruchowi charakter czysto socjalny, co jest 
nieprawdą, bo rewoltującym górnikom w 
Królewskiój Hucie chodzi oprócz zadość­
uczynienia ich pieniężnym postulatom, 
także i o to, aby poszanowano choć tro ­
chę ich narodowość polską. Niemców to 
niezmiernie gniew a, iż na tym Bzlązku, 
na którym niemiecka kultura tak potę 
źnie się rozwielmożniła, odzywa się jesz 
cze duch Polski, i to odzywa się nawet 
dość groźnie.

Duńska agitacja w północnym Szlezwi­
ku znowu wzmogła się silnićj.

W  rocznicę proklamowania nowego ce­
sarstwa pruskiego poumieszczało wiele 
prowincjonalnych dzienników niemieckich 
piorunujące artykuły przeciwko pruskie­
mu panowaniu w Niemczech. Dziennik 
monachijski p. t. „Das bayriache Vater 
land44 wyszedł w rocznicę obwołania króla 
pruskiego cesarzem Niemiec, w c z a r ­
n y c h  o b w ó d k a c h .  Między innemi 
pisze ten dziennik w pomienionym num e­
rze: „Obyśmy doczekali tego , czego się 
spodziewamy, iż starożytna Bawarja po­
wstanie znowu w dawnym b lask u , że 
wróci jćj miniony m ajestat, jćj wolność 
i cześć, że podniesie się ona z grobu, 
w który ją  włożono d. 21 stycznia 1871, 
że zaświta nam ten dzień błogosławiony, 
kiedy Bawarja wróconą zostanie Bawa­
rom !“

Są to dość charakterystyczne objawy, 
rzucające ciekawe światło na bismarkow- 
ską „jedność niemiecką44.

Każdy korpus armji niemieckićj ma 
otrzymać o jedną baterję artylerji pie- 
szćj więcćj niż dotychczas. Do Igo kwie­
tnia musi być ich formacja ukończoną 
kompletnie.

Pruska m arynarka wojenna liczy już 
48 okrętów, między temi 16 pancerników 
pierwszorzędnćj wielkości.

Ponieważ berlińscy zamiatacze ulic przy­
gotowywali się także do zm owy, więc 
dla zapobieżenia temu dobrowolnie pod­
wyższył im magistrat płacę. Zarabiają 
teraz po całym talarze dziennie

Kronika potoczn a  i rozm aitości.
W muzeum techniczno - przemysłowem

krakOWSkiem prof. dr.Rehman ukończył pre­
lekcje, które miewał we wtorki i soboty od go- 
godziny 12 do 1 w południe, „O roślinach 
kopalnych, o obecnym stanie roślinności i o sto­
sunku człowieka do świata rodzinnego; jutro 
zaś w sobotę od godz. 12 do 1 w południe, 
rozpoczyna prelekcje dr. Karol Estreicher, bi- 
bljotekarz uniwersytetu jagielońskiego: „O mo­
wie i piśmie."

Otrzymujemy następujące sprostowanie: 
„Wiadomość zawartą we wczorajszym nu­

merze K raju , jakoby komitet urządzający bal 
jednorocznych ochotników się rozwiązał, jest 
zupełnie mylną i bezzasadną. Bal odbędzie 
się 1 lutego r. b.

Kraków, dnia 26 stycznia 1872  r.
W  imieniu komitetu:

K arol Poten, przewodniczący." 
(Wiadomość o rozwiązaniu się komitetu po­

daliśmy na zasadzie listu który nas doszedł

że nie umieją dojrzeć bez porównania 
większych korzyści, k tóre okiem mnićj 
uprzedzonćm dojrzeć można w przyszło­
ści.44 —  (Th. P arker’s W ooks, vol. 9 —
P- 91) ’W  obecnćj kwestji możnaby się posłu­
giwać argumentami używanemi podczas 
agitacji roformistowskićj. Robotnicy nasi 
musieli być niepomału znudzeni, słysząc 
jak  w nich wmawiano ciągle, że są ludź­
mi bez wychowania, niezdolnymi do uży­
wania praw politycznych, że interesa ich 
są bezpieczne w rękach członków parla­
mentu i t. p. rzeczy.

Z radością przyznać muszę, że choć 
podobne słowa słyszeli niezliczoną ilość 
razy, nie wierzyli im wcale, i spokojnie 
i wytrwale pracowali dopóty idąc ciągle 
drogą legalną, aż wreszcie sprawę wygrali. 
Spodziewam się jednak, że z wejściem 
do władzy nie staną się nagle konserwa­
tystami pragnącymi wszystko in  s t a t u  
q u o  zachować, nie nabiorą przekonania, 
że p r z e s z ł o ś ć  j e d y n ą  j e s t  r z e ­
c z ą ,  n a  k t ó r ć j  m o ż n a  s i ę  o p rz ć ć , 
w k t ó r ć j  w a r u n k a c h  ż y ć  m o ż n a  
i n a d a l .

Obawa konkurencji ze strony kobiet, 
lekceważenie ich uzdolnienia, wreszcie 
ogólna niechęć do zmiany, grają nieza- 
przeczenie ważną rolę w oporze, jaki tak 
wielu mężczyzn stawia równuuprawnie 
niu kob iet; nie wyjawiają oni jednak 
prawdziwych pobudek swego działania. 
Wielu z nich obraziłoby się słusznie — 
gdyby im przypisano zamiary intereso­
wne i egoistyczne. Stawiając opór, idą 
oni tylko za uczuciem swojćm. Lękają 
się bow iem , aby dotychczas istniejąca 
kobieta idealnie dobra, wdzięczna i słod-

wczoraj i na którym podpisany był członek  
komitetu balowego Jan hr. Mieroszewski. P o ­
kazuje się, że list ten b y ł fałszywy. P .R .)

Na wczorajszem przedstawieniu w te-
a trze  byliśmy świadkami, jak pewna pani 
musiała opuścić teatr, ponieważ krzesło na 
które kupiła bilet, już przez innego widza było 
zajęte. Zdarza się to już nie poraź pierwszy, 
mamy zatem prawo żądać od dyrekcji, by w 
interesie teatru i publiczności wglądnęła w nie­
porządki kasowe i raz na zawsze zapobiegła 
sprzedawaniu dwom osobom jednego biletu.

Ś liz g a w k a . — Oficerowie załogi podgórskićj 
urządzili sobie obszerną i wygodną ślizgawkę 
na lewym brzegu W isły, niedaleko pieca do 
wypalania wapna na Kazimierzu. W idać, że 
ślizgawki zyskują sobie coraz więcćj zwolen­
ników.

Wfi czw artek O godzinie 10  z rana w po­
bliżu rynku przy ulicy Brackiej, a zatćm W 
jednćm z najludniejszych miejsc w K akowie, 
rzucił znowu opraw ;a stryczek za małym pie­
skiem tuż pod nogi pewnćj damy idącćj troto 
arem. Polowanie się nie powiodło a myśliwy 
rzuciwszy bezwstydne przekleństwo poszedł 
dalćj. Dama jednak tak się przestraszyła, iż 
czując że się pod nią nogi chwieją, zmuszoną 
była usiąść na kamiennćj ławce przed domem.

W  żadnóm mieście ani nawet miasteczku 
w Europie, nie zdarza się tak często spotykać 
oprawcę i być świadkiem podobnych scen jak  
w Krakowie. Są tacy, którzy w tćm ostenta- 
cyjnćm produkowaniu się mistrzów po najlu­
dniejszych ulicach i w godzinach największego 
ruchu w mieście, upatrują dowód wzorowego 
porządku i cywilizacyjnego c’.arakteru naszego 
miasta. My innego bylibyśmy zdauia.

W Bębicy otwartą została dnia 14 b. m. 
samoistna stacja telegraficzna z ograniczoną 
służbą dzienną.

OkÓltlik do wszystkich zarządów powiato­
wych stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowćj.

Od ostaniego walnego zgromadzenia, odby­
tego w maju r. b , zarząd centralny stowarzy­
szenia przyjaciół oświaty ludowćj we Lwowie, 
otrzymał od szanowuych oddziałów tylko 4 ko­
respondencje, a żadnych przesyłek pieniężnych. 
Ten tak maiy ruch czynności stowarzyszenia 
w ostatnich czasach jest dowodem, że albo od­
działy powiatowe we własnym zakresie tak do­
kładnie obowiązki swe wy pełniają, iż nie po­
trzebują się odnosić do zarządu centralnego, 
albo, że zaniechały zupełnie zajmować się 
sprawą oświaty, i istnieją tylko z imienia. Za­
rząd centralny przypominał szanownym od­
działom ciążące na nich obowiązki, i wzywał 
do wypełniania tychże jużto na walnych zgro­
madzeniach, jużto odezwami i okólnikami; 
sądzi przeto, że w ypełnił wobec oddziałów, co 
mu wypełnić należało, gdyż był i jest tego 
zdania, że oświata ludu nic by na tćm nie zy ­
skała, gdyby używano sztucznych środków i 
reklamy do ożywienia czynności.

Każdy grosz użyty na druki i autografjc 
w tym celu , byłby groszem zmarnowanym, 
a stowarzyszenie nie mogłoby istnićć, gdyby 
oddziałami nie powodowało silne, wewnętrzne 
poczucie, iż krzewienie oświaty jest jedną z 
najnaglejszych potrzeb narodowych. Jeżeli za­
daniu temu oddziały same są w stanie sprostać, 
to wykazuje się niezbędną zmiana organizacji 
stowarzyszenia, zwijająca zarząd centralny a 
nadająca byt oddziałom jako samoistnym sto­
warzyszeniom ; jeżeli zaś mimo krajowćj łącz­
ności oddziałów, czynności ich zamiast się roz­
wijać, istotnie coraz bardzićj upadają, to istnie­
nie zarządu centralnego tćm bardzićj zbednćm  
się okazuje, a nawet nie może być mowy o 
istnieniu całego stowarzyszenia w dzisiejszćj 
jego formie. Rozstrzygnięcie tćj sprawy, uchwa­
lenie reorganizacji stowarzyszenia lub zupełne­
go zwinięcia tegoż, wykazuje się przeto rzeczą 
naglącą. Nie łudźm y siebie i innych! Pom ię­
dzy dopełnianiem obowiązków a zupełnćm ich 
zarzuceniem niemasz środka do wyboru, jest 
zaś jedno wielkie z łe , t. j. powód do bezuży­
tecznych szamotań, na których tracą czas i siły  
gorliwsze jednostki w przekonaniu, że się przy­
czyniają do dobra ogólnego, podczas gdy na 
co innego korzystnićj i siły i czas swój po- 
święcićby mogły.

Zarząd centralny poczytuje zatćm za rzecz 
nieuniknioną zwołanie walnego zgromadzenia 
delegatów i wyznacza niniejszem dzień 19 lu­
tego rb. na odbycie tegoż. Godzinę i miejsce 
podadzą do wiadomości dzienniki krajowe bez­
pośrednio przed zebraniem. Aby zaś już teraz 
nie ponosić niepotrzebnych wydatków, których 
i tak nićma z czego pokrywać, zwinął zarząd 
centralny kancelarję swoją od 1 listopada r. z.

ka nie zniknęła na zawsze, zostawiając 
na swojem miejscu jakąś istotę potworną 
wszelkićj kobiecości pozbawioną. Sądząc 
po przerażeniu jakie dziś wywołują mo­
wy i pisma p. Stuart Mille, mniemaćby 
można, że w odległych wiekach musiał 
on być czarnoksiężnikiem. Dzisiejsi alar- 
miści przypuszczają, że jeżeli p. Mille 
nie poprzestanie swoich zaklęć i wywo 
ły wań. R i p V a n  W i n k l e ,  to jako le­
gendowa istota, zasnąwszy znowu snem 
długim, znajdzie po przebudzeniu swo­
jćm świat samymi mężczyznami zaludnio­
ny. — Gdyby naprawdę taka miała być 
konsekwencja zmian przez nas żądanych 
sympatyzowałabym całćm sercem z prze­
ciwnikami swoimi. Ale czyż nikt z nas 
nie znał kobiet, od dziecka wychowa­
nych w gronie swoich braci wzrosłych 
z niemi w zupełnćj równości uczuć, wy­
kształcenia, oświaty i wychowania. Czy 
nikt z nas nie spotkał się nigdy z ko­
bietami, które brały udział w sprawach 
swego czasu, a nawet odzywały się z 
mównic kościelnych, a pomimo to nie 
przestały być kobietam i? Odwołuję się 
głównie do sekty p r z y j a c i ó ł  (kwa- 
krów), — którzy ideę równości ludzkićj 
wcielili w życie w calćj jćj rozciągłości, 
uważając ją za część składową samćjże 
idei chrześijanizmu.

W  tym względzie — ja k  i w wielu 
innych, lepiej —* niż większa część na­
szego społeczeństwa, pojęli oni przepisy 
Boskiego Mistrza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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i wzywa szanowne oddziały, a b y — w razie po 
trzeby skom unikow ania się z zarządem  cen tral­
nym w sprawach bieżących — odnosiły się do 
p. Ju ljusza  S tarkla, członka rady szkolnćj k ra  
jow ćj (we Lwowie w wydziale krajowym .

Szanowny zarząd zechce zwołać członków 
tam tejszego oddziału, a  odczytawszy im niniej­
szą odezwę, podda pod obrady zasadniczą spra­
wę reorganizacji lub rozw iązania stowarzysze­
nia, i wezwie do przedsięw zięcia wyboru de­
legata  na zapow iedziane powyżćj walne zgro­
m adzenie.

W  razie wzięcia pod obrady i uchwalenia 
rozwiązanie stow arzyszenia zwraca zarząd cen­
tra lny  uwagę Bzanownego oddziału na postano­
wienia §u 32 s ta tu tu  i na tę  okoliczność, że 
niezbędnćm  okazałoby się ostateczne sprawdzę 
nie i zamknięcie rachunków  i rozporządzenie 
tak  pozostałością m ajątku stow arzyszenia jako  
tćż  i temi specjalnem i funduszam i, których za- 
wiadowstwo stow arzyszeniu powierzono.

Szanowny zarząd powiatowy zechce również 
w ciągu b eźącego i przyszłego miesiąca wyró 
wnać rachunki z zarządem  centralnym , o ile 
takow e z końcem la t 1870  i 1871 nie zostały 
wyrównane tak  co do kwot za rozsprzedane 
książki ja k  i przypadającej nam części wkładek 
od członków.

Z arząd centralny spodziewa się niezawodnego 
nadesłania przypadających mu należytości, a  to 
ile możności spiesznego, gdyż ciążą na nim je ­
szcze pewne zobowiązania do w ypełnienia, k tó ­
rych w przeciwnym razie nie mógłby wypełnić, 
będąc obecnie zupełnie z funduszów ogołocony.

Z zarządu centralnego 
stow arzyszenia przyjaciół oświaty ludowćj.

Lwów dnia 15 stycznia 1872.
A lfred  Młocki, prezes.

Dr. W incen ty  S z y sz ł ło  w W arszaw ie ogło­
sił przedpłatę na dzieło p. t.: „Przegląd dzie­
jów  przyrody," stud ja  filozoficzne, obejmujące 
krytyczny rozbiór głównych kw estji z nauk 
przyrodniczych i medycyny.

W a rsz a w sk ie  fow. o sad  ro lnych  i p rzy  
tllłkÓ W  rz em ieś ln iczych ,  zatw ierdzone przez 
rząd , rozpoczęto ju ż  swoje czynności z dniem 
11 b. m.

W w y s ta w ie  w iedeńsk ie j  1873 r. szcze
golnie T urc ja  żywy bierze udział. Jak  się do 
wiadujem y, ma być na nićj w ystaw iony orygi 
nalnćj wielkości w odotrysk su łtana Achm eda III, 
najw spanialszy pomnik sztuki architektonicznćj 
tureckiej. D zieło to  ma na zawsze pozostać 
W iednia ozdobą. D alćj dom m ieszkalny oby 
w atela tureckiego, tudzież mieszkanie chłopskie 
ze wszystkićm co doń należy.

Ze strony E giptu zajm uje się pracam i dla 
w ystawy prof. Brugseh, a na koszta wyznaczył 
rząd egipski półm iljotia franków. Na pierwszćm 
miejscu ma być zbudow any starożytny grób 
ozdobiony egipskiemi freskam i, na  wzór gro 
bów Ben H assana.

W  Manheimie obrano prezesem  specjalnego 
kom itetu do w ystawy w iedeńskiśj tamecznego 
jeneralnego konsula p. Teodora Gfirntnera.

Zam ierzają także urządzić koncert m onstru­
alny na tćj wystawie, a 22 wiedeńskich i 27 
tow arzystw  muzycznych okolic W iednia wy­
słało po dwóch delegatów, którzy wspólnie 
radzić mają. Dr. S taniek wybranym został p re­
zesem tćj komisji. Do 15 marca r. b. tylko 
zgłaszać się mogą tow arzystw a muzyczne, które 
w tym  koncercie chcą wziąć udział. Sam kon 
cert ma się odbyć w czerwcu 1873 r.

P rz y rz ę d  do o t r z y m y w a n ia  ozonu. —
N aelektryzow any tlen, tlen wychodzący z ja ­
kiegoś zw iązku nazwano ozonem. W  czystćm 
pow ietrzu gór i pól znajduje się znaczna ilość 
tć j odm iany tlenu, a  osoby obeznane z jego 
charakterystycznym  zapachem łatwo spostrze- 
Kaj a jego  obecność. U tlenia on kruszce nawet 
najm nićj podlegające oksydacji; niszczy z Ja 
twością m aterje organiczne, zarodki i m iazm ata 
.na jdu jące  się w pow ietrzu.

Ozon je s t czynnikiem higienicznym, a  naw et 
n iezaprzeczenie leczniczym. Zamierzano używać 

‘-go do czyszczenia pow ietrza w salach szp ita l­
nych i wpuszczać do pokojów osób bezkrwi- 
rtych, aby je  otoczyć atm osferą wzmacniającą.
Na nieszczęście nie umiano dotąd otrzym ać o- 
zonu w wiekszćj ilości.

Otóż m ały przyrząd, w ynaleziony przez che­
mika z Rouen p. H ouzeau, pozw ala ju ż  dziś 
otrzym ać 1 0 0 — 108 miligramów czystego ozonu 
u każdy litr  wonnego tlenu. Oto w krótkości 
pis tego nowego przyrządu.

W  zagiętą szklaną rurkę, taką  jakiej chemicy 
używają do otrzym yw ania gazów, umieszcza 
się drucik na 40  — 60 centym etrów  dług i; je- 
V n jego koniec winien wystawać na zew nątrz 
p-.ez m ały otwór u góry rurki. Pow ierzchnię

rurki okręca się podobnym że drucikiem , k tó re­
go koniec dotyka końca drucika wewnętrznego. 
Za pomocą przyrządu Ruhmkorffa przepuszcza 
się temi drutam i elektryczność, która oddziały­
wa przez indukcję na ścianki szklanej rurki. 
Jeżeli się te raz  w rurkę skieruje p rąd  tlenu lub 
pow ietrza, tenże tlen i pow ietrze w ychodzą na­
tychm iast ze w szystkiemi własnościami ozonu. 
Fosforek wodoru, na k tóry  zwyczajny tlen nie 
ma żadnego w pływu, zaraz się zapala w ze­
tknięciu z bańką ozonu. M ieszanina tlenu i wo­
doru fosforowego, w dm uchnięta w wodę m ydla­
ną, w zetknięciu z ozonem w ybucha gwałtownie. 
Tym  sposobem łatw o sobie w ytłum aczyć b łę ­
dne ogniki świecące wieczorem na w si; niech 
tylko wydobywający się z bagien wodor z fos­
forem natrafi w swój drodze na ozon, to sie 
natychm iast zapali.

Ozon działa silnie na odfarbowanie m aterji 
kolorowych, a bielizna rozw ieszona d la w ysu­
szenia po p łotach w wiejskich ogrodach, często 
długi czas zachowuje jego woń.

O ddychanie powietrzem zby t przeładowanem  
tym  gazem szkodliwie działa na organa odde­
chowe, ale w mniejszej ilości działanie jego je s t 
nadzw yczaj ożywcze. W puszczony do niskich 
zadusznych mieszkań czyści pow ietrze i nadaje 
atm osferze ich nieco w łasności zdrowego wiej­
skiego pow ietrza. Nie zastąpi on wprawdzie 
św ia tła , świeżości i arom atycznego zapachu 
ziół, ale tak jak  je s t, może być wielką pomocą 
dla chorych w szpitalach. j

K  1 e p a r z u zaledwo średnim nazwać m ożna; 
ceny od ostatniego targu bardzo m ałćj doznały
zmiany. Do Prus porobiono dość znaczne za- 
kupna; wielkie partje  zboża w ysyłają także 
z Brodów, T arnopola i innych miejsc do Prus.

Płacono za pszenicę 170  ft. zimową 10 do 
11 .90 , ja rą  1 0 .5 0 — 1 1 .5 0 ; żyto 160 ft. 8 do 
8 .70 , podolskie 7 .50 — 8 .2 0 ; jęczm ień 1-10 ft. 
6 .50  — 7 .5 0 ; owies 100 ft. 3 .70  — 4, koniczynę 
czerwoną 57 — 60 , białą 68 — 74, lniankę 12 
do 12 .50  zła.

A n d ry c h ó w  23 stycznia. — Pszenica 6 .— , 
żyto 4 .8 0 , jęczm ień 3 .40 , ow ies'T .80, groch
7 .30 , kukurydza 4 .6 0 , ziem niaki 1 .90 , siano
1 .30 , konicz 1 .70 , słom a 1 .10 , drzewo tw arde 
9. — , miękkie 6 .50 , okowita 1 .20 , funt mięsą 
0 .2 0 , masa m asła 1.60.

G orlice  23 styczn .— Pszenica 5 .4 0 — 5.80 , 
żyto 4 .10  — 4 .3 0 , jęczm ień 3 — 3 .2 0 , owies 
1 .60 — 1.80 , ziemniaki 2, siano 1 .30 , słoma 1, 
drzewo tw arde 7, miękkie 5 .60 , funt mięsa 
0 .14 , w yrobnik z wiktem 0 .40 .

Cieszyn i  7 stycznia. — Pszenica 84 fnt. 
6 .54 , żyto 78 ft. 4 .3 8 , jęczmień 72 ft. 3 .30 , 
owies 50 ft. 1 .72 , mierzyca ziemniaków 2 .10 , 
funt m asła 0 .70 .

W iedeń 24 styczn. — (Sprawozdanie giełdy 
zboiowćj.) — O targach zbożowych w Peszcie 
coraz mdlej8ze nadchodzą wiadomości, które 
naturaln ie  wywierają swój wpływ na  nasz targ. 
W  skutek tego zapanow ała zupełna stagnacja.

którzy zrobili byli zm ow ę, ośw iadczyła  
z pow odu braku środków, źe robotę znów  
rozpocznie.

S z tu tg a rd  24  stycznia. N a wczorajszóm  
w ieczornćm  posiedzeniu  izb y  poselskićj 
zezw olono na koszta, jak ich  w ym agać  
będzie udział w pow szechnej w ystaw ie  
w iedeńskićj. Mtiller (ze Sztutgardu) żądał 
wystaw y obejmująećj ca łe państwo, nie 
zaś w ystaw y z państw pojedynczych; m i­
nister Scheurlen przypom ina o istnięjącćj 
ju ż uchwale rady zw iązkow ćj o wspólnój 
wystaw ie.

B ru k se la  24  stycznia. W ed łu g  „Indep. 
b elg eu w yraził się Thiers: N aczeln ik  pań­
stwa musi w pływ ać na sprawy albo siłą, 
albo przekonaniem . D o  użycia  siły  nie 
jest on ani uprawniony ani obowiązany, 
pozostaje mu w ięc tylko przekonanie.

M ac-M ah oń  nie chce przyjąć posady  
wiceprezydenta.

„Iudependanceu ogłasza odezw ę E m ila  
Girardina do Thiersa, w którćj teuiuź za  
leca, ażeby nadal ty lko przez pośredni­
ków  zn osił się ze zgrom adzeniem  naro- 
dowóm.

P a r y ż  2 4  stycznia  w ieczorem . Zgrom a­
dzenie narodowe prow adziło dziś dalsze  
rozprawy nad projektem  dotyczącym  u- 
rządzenia m arynarki haudlowćj. O dpo­
wiadając na uwagi Johnstona, uznaje mi-

Mamy nadzieję, że mały ozonizasor p. Hou- i nadto  okazał się brak zapasów w miejscu, ceny
S z m a t y .  — Dowóz coraz mniejszy, a gdy nister skarbu Pouyer-Q uertier, źe Francja
rł t a a b n .. m ł  ni a Uma I.    — _ 1   • _ •    ! . b . . ' . i .  i ii •

zeau prze,dzie wkrótce z pracowni chemicznych 
do rąk osób -łabych, życzących sobie mieć za 
tanie pieniądze czyste i zdrowe wiejskie po ­
wietrze.

Miasto B ru k se la  liczy według ostatnich 
wykazów statystycznych 1 8 0 ,000  a  razem 
z przedm ieściami 3 3 0 ,0 0 0  mieszkańców.

W Londynie  zm arł Józef G ilo tt najsła 
wniejszy fabrykant piór stalowych. B ył 011 po 
czątkowo prostym robotnikiem  przy fabryce 
nożów w Sheffields, i wkrótce zw rócił uwagę 
swą na fabrykację piór stalowych, k tóra naów- 
czas s ta ła  jeszcze bardzo nizko. On pierwszy 
by ł który zaprow adził robienie p iór za pomocą 
m aszyny i urządził fab rykę, k tóra 45 0  osób 
zatrudniała, produkując rocznie 150  miljonów 
piór stalowych. Oprócz znacznego m ajątku 
pozostaw ił dla ośmiorga swych dzieci znako­
mitą galerję obrazów, w yłącznie nowćj szkoły 
angielskićj.

W N orw eg ji  staw iają pomnik z olbrzymich 
b ry ł granitow ych na pam iątkę 1000-letniego 
istnienia państw a N orw egskiego, założonego 
w r. 872  przez króla H aralda H arfagera (H a­
rald  pięknowłosy). Pom nik ten stanie na gro 
bie króla tego pod miasteczkiem F lekkefjord 
w południowej Norwegji na zachód od Chri 
stiansand. Na środku stanie obelisk, a do koła 
będą mniejsze z napisami wszystkich tych ziem, 
które H arald w jedno  pańslwo połączył.

T e a t r . — w  sobotę dnia 27 stycznia: „O stro­
żnie z ogniem ," dram at w 5 aktach.

S p o s t rz e ż e n ia  m eteo ro lo g iczn e .  —  D nia
25 stycznia pochm urno, przy tśm  zupełna od­
wilż; term om etr od — 2.8 doszedł do —j— 3.6 R. 
B arom etr zwolna poczyna iść w górę; rano 
dnia 26 stan  jego by ł 32 6 .8 0 , term om etru 
-(- 0 .6  R. W iatr północno-wschodni.

H O T E L  SASKI. P rzyjecha li: K atarzyna 
D ond ob. z Paryża, Rom uald W oyciechowski 
wł. d. z W ielepola; Jó ze f Bzowski wł. d. z 
z N ieszkow a; Jan  W rzosek ob. z Miechowa; 
K az. Zakrzeński wł. d. z Marcinkowic.

Gospodarstwa, przem ysł i handel.
Wiadomości z biura 

izby h a n d lo w o -p rz e m y s ło w e j  k ra k o w sk ie j
o ta r g a c h  n a  B a ra n ie  i n a  K le p a rz u  

w dniach 25 i 26 stycznia odbytych.
Z przyczyny popsutych dróg dowóz zboża 

na granicy K ongresówki, a  mianowicie na ko­
morze B a r a n  , na  targu wczorajszym b y ł n ie­
w ielki; ceny jed n ak  nieznacznćj uległy zmianie, 
pomimo że ruch i obrot dosyć były  mdłe.

P łacono za pszenicę 252  ft. 4 3 — 44 , żyto 
235  ft. 3 0 ; jęczm ień 202 ft. 25, owies 130  ft.

3 — 15, groch 252  ft. 36 — 40 , proso 237 ft. 
3 3 — 36 złp.

— Stagnacja w handlu zbożowym, ja k a  na 
wszystkich prawie targach zamiejscowych i za ­
granicznych zapanow ała, oddziałała  i na  targ  
nasz. Ruch niewielki, a  popyt i chęć kupna 
osłabły. Dowóz zboża na  dzisiejszy targ  na

się ustaliły, chociaż fabrykanci niebardzo byli 
skłonni do uzupełnienia swych zapasów. Ceny 
szm at sukiennych i wełnianych prawie codzien­
nie się podnoszą.

P łacono za centnar białych mie zanyeh gali­
cyjskich 9 .50  — 10 .50 , w ęgierskich 13 .25  do 
14 zła.

T r z o d a .  — Płacono za centnar polskićj 
23 — 25, węgierskiój 2 5 .50  — 2 0 .50  zła.

S p i r y t u s . — O brot bardzo s łaby ; płacono 
po 59 ł/2 c . za stopień.

W r o c ła w  23 styczn. —  Pszenica w miejscu 
za 200  fnt. 2 3 7 ‘/ 2 srbr., żyto 200  ft. 165 
srbr., owies 200  ft. 134  srbr. — R zepak  150 
fnt. b ru tto  3 6 2 1/ 2 srg r.; olćj rzepakow y 2 6 J/_ 
tal. —  Spirytus 1000  T rail. 2 3 ' / 4 tal.

je st  obecnie traktatem  handlowym  zw ią­
zaną, dodaje atoli, źe  rokow ania z m o­
carstwam i o b eem i, Francji źyezliw em i, 
dozw olą natychm iastow ego zastosow ania  
projektu do ustawy.

Jutro będą się rozprawy dalćj toczy ły .

dnych ustępstw ach, a czeka ty lko na pro­
p ozycje ze  strony centralistów . T o zresztą  
je s t  rzeczą naturalną. Z e strony polskićj 
bowiem  m oże wprawdzie b yć m owa o 
przyjęciu  kilku punktów  rezolucji, ale ni­
gd y  o kontentow aniu się k ilkom a punkta­
mi ; ze strony polskićj m ożna przystać na 
teraz na jak iś elaborat n iem iecki, m iesz­
czący w sobie k ilka ustępstw  w duchu  
rezolucji, ale n igdy z tćj strony nie m o­
żna takiego elaboratu N iem com  przed­
k ładać.

Tak stoi obecnie kwestja, która tćm  
w ięcćj tutaj w szystk ich  interesuje, im ści 
ślćj podkom itet przestrzega tajem nicy.-— 

W  w ydziale petycyjnym  zaszed ł w czo­
raj ciekaw y epizod, który rzuca niejakie 
św iatło na usposobienie pew nego odcienia  
stronnictwa n iem ieckiego. D r. E d l b a c h e r  
przedłożył petycję w ydziału  krajowego  
salzburgskiego, żądającą zasystow ania w 
Salzburgu przym usu legalizacyjnego, w pro­
wadzonego zeszłoroczn ą ustaw ą państw o­
wą. W szczęła  się dyskusja, w którćj po­
se ł C z a j k o w s k i  staw ał w obronie usta­
wy o przym usie legalizacyjnym . N a to dr. 
W a l d e r t  odpow iedział, że p osłow ie ga­
licy jscy  nie powinni przem awiać za przy­
m usem  legalizacyjnym  w innych prowin­
cjach, gd yż powinni dobrze w iedzieć, źe 
ustaw’a ta uchwaloną została g łów n ie ty lko  
ze w zględu na G alicję. W z g l ą d  t e n  
j e d n a k  u s t a n i e ,  j e ż e l i ,  j a k  s i ę  
s p o d z i e w a ć  n a l e ż y ,  G a l i c j a  o-  
t r z y m a  ż ą d a n ą  o d r ę b n o ś ć  u s t a  
w o d a w c z ą.

Zwraca na siebie u w agę zachowani 
się  tutejszćj nuncjatury papiezkićj, która

Wiadomości telegraficzne.
L w ó w  24 stycznia. W ed łu g  doniesień  

z Rossji, mają być obwarow ane: D ubno, 
Proskurow  i k ilk a  m iejsc nad D niestrem .

O p aw a  24  stycznia. Z powodu epide- 
m icznćj ospy zam knięto dziś na rozkaz  
burmistrza jedną szk o łę  na przedm ieściu.

L u b ian a  24 stycznia. „ Naród “ donosi 
z Zagrzebia: Stronnictw o narodowe przez 
dra Makaneca porozum iało się z Starce- 
wicianam i. H asłem  do p rzyszłych  w ybo­
rów je s t  nieustraszona agitacja.

Z ag rz eb  24  stycznia. „Sudslav. Corr.“ 
ośw iadcza, źe M azuranic ani w ostatnich  
czasach , ani tćź dawnićj nie w ch odził w  
styczność z ministrem Pejacsevichero.

Z a g rz e b  24  stycznia. M razovic i Kre- 
stic ośw iadczają w dzienniku op ozycyj­
nym , źe je s t  niepraw dziw ćm  twierdzenie, 
jak ob y  rozw iązanie sejm u stało się  z ich 
wiedzą i zezw oleniem  —  i ja k o b y  klub  
opozycyjn y  nie chciał b y ł z ministrem  
P ejacsevicem  paktować.

Z ag rz eb  24 stycznia. W ybory do sej­
mu zostaną na początek lutego rozpisane. 
3go lutego odbędzie się jeneralna k o n ­
gregacja kom itatu zagrzebskiego.

Berlin  24  stycznia. D o „National Z tgu 
telegrafują z Bukaresztu pod d. 23  b m .: 
Trudności, jakie w ykonaniu ustaw y kole- 
iowćj stały jeszcze na zaw adzie, usunięto  
dziś przez zgodzenie się na konieczne  
m odyfikacje statutu spółki. Pozostają je sz ­
cze podrzędne sprawy do uregulowania. 
N ie ulega ju ż w ątpliw ości, źe walne ze ­
branie przyjm ie ustawę.

Berlin  24 stycznia. M inister w yznań i 
ośw iecenia F a lk  przyjm ow ał dziś w szyst­
k ich  radców  m inisterstwa. Praw dopodo­
bnie dotychczasow a posada podsekreta­
rza stanu zostanie zw in iętą  i zastąpioną  
przez naczeln ików  sekcyjnych.

Berlin 24  stycznia. R obotnicy w wię- 
kszćj części tutejszych fabryk m aszyn  
przestali pracow ać, poniew aż fabrykanci 
na żądane przez nich p odw yższen ie p ła­
cy  o 2 5 ^  i ograniczenie czasu pracy na 
10 godzin  dziennie nie przystali.

S z tu tg a rd  24 stycznia. C zęść zecerów ,
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P a r y ż  24 stycznia. W poniedziałek  do- j tego roku mimo zw yk łych  zaproszeń nie 
puszczono się napadu m orderczego na uczęszcza  na żadne uroczystości i zaba 
żołnierza pruskiego i raniono tegoż. Win- wy dw orskie. M onsignore F  a 1 c 1 n e 1 1 
nego uw ięziono. . . .  wyraźnie dał do zrozum ienia, źe „absten

P a r y ż  24  stycznia. Thiers m iał w Rzy- cja“ ta jego polega na w yraźnym  rożka  
mie w yrazić życzen ie, iżby następcą p o -Iz ie  kardynała A ntonellego, do którego  
sta w łosk iego  N ig r y  b y ł p. M in g h e t t i .  I cz łon kow ie tutejszćj nuncjatury stosow ać  
Minghettiemu w  istocie ofiarowano tę po- się  musza, 
sadę, lecz jćj jeszcze nie przyjął.

F lo re n c ja  24 stycznia. W ed łu g donie­
sień w iarogodnych, w ybuchnął pożar rów ­
nocześn ie z dwóch p r z e c i w n y c h  stron

Z R adziw iłłow a pod dniem 24  stycznia  
piszą do Gazety Narodowej

dzielnicy. Zdaje się w ięc, źe podejrzenie, , r^ b ó j  M oskw y! K siądz Szym
iż ogień  um yślnie nodłożono. nie iest h e z -1 v0wsk* kan0Ii'ik tutejszy, starzec GOletm

przez 24  lat chlubnie spełn iający obowiąz
F lo re n c ja  24go stycznia. U w ięziono tu l . k aPja n a >.cz ło w iek , którem u rząd mo 

dziś osobę podejrzaną o podłożen ie ognia. l skieWskl an.1 ,W roku 18b3 a a l . P < ^ j  
Londyn 24go stycznia. P rzeszłćj nocy  

srożyła  się tu ogrom na burza, która m ię
nic nie m iał do zarzu cen ia , dnia w czo  

r | rajszego zosta ł znienacka przez zbirów  
chory, pod strażą dwóch żandzy innem i u szk odziła  w ieżę zabudowa- 1 * 7 ’ -P *tra^  dw;óch żan

nia parlam entu. darmów, natychm iast do W .jatki w ysła
M a d ry t  22 stycznia. M arszałek Serrano n* \  N l e  P ° z w ° l o a °  “ awet uporządko  

■ - -■ p vać sw ych interesów , ani się z nikim  pom iał dziś d ługą rozm ow ę z królem . M ó- 1 , ,
wi ą,  iż król zapytał m arsza łk a , czy b y ' e8 na 
m iał ch ęć podjąć się złożen ia  now ego  
gabinetu.

K ons tan tyno po l  23 stycznia. O czekują

G w ałt t e n , aczkolw iek  jak o  pochodzą  
cy  od rządu m oskiew skiego, nie m iał nic 
w sobie tak bardzo nadzw yczajnego, w y

tu na czwartek posła  austr. hr. L udolfa War* W Dasz4m. nie do °P ,sania
B u k a r e s z t  24  stycznia. W czoraj o go- 7 UtD€; Wra e “‘e' W idzim y z tego zama-

dzinie 10 minut 5, dało się w Bukaresz- Chu» IŻ,rz?d Wca,le T,e P0 lzu e ił.
cie czuć gw ałtow ne trzęsienie ziem i, któ ^ , Da™dow len'a kraju naszego i zagłady
re przez 45  sekund trwało. kościo ła  naszego.

Uo do pow oda pow yższego gw ałtu , krę, 
źą p o g ło sk i, iż za to czcigodny kapłan  
zosta ł porwany, że bez zezw olenia  wyż 
szój w ładzy duchow nćj, nie chciał wpro­
w adzać języka m oskiew skiego do nabo­
żeństw  katolickich.

Oto jak  postępuje M oskwa w chwili

Przegląd polityczny.
W iedeń 26  stycznia.

? P odkom itet konstytucyjny je st  nad- ________
zw yczaj dyskretny. Z obrad jeg o  żadna | gdy jćj ajent w R zym ie stara się n iby  
autentyczna wńadomośe nie przechodzi I zaw rzeć u godę z ojcem  św iętym .u 
do dzienników. W  ogóle ty lko zapewniają, P rzy każdćj sposobności w ychodzi na 
źe w  kom itecie tym  panuje usposobienie jaw  ta prawda, źe najnieprzyjaźniejs' od- 
pojednaw cze. Trudno sobie jed nak  zdać rębności G alicji są N iem cy z Czech, Mo- 
sprawę, co znaczy ta chw alona ojednaw- rawji i S zlązk a , których reprezentantam i 
czosć w  łon ie  kom itetu. C zy centraliści w  podKom itecie są tacy pp. Giskra, H erbst 
zgadzają się na ca łość  rezolucji?  N ie by- i D em el: że jednak N iem cy z czystonie- 
hby oni w tedy pojednaw czym i w obec rzą- m ieckich prowincji Austrji życzą  sobie 
du, który na ca łość  przystać nie chce. jak najprędszego zakończenia ugody z Ga- 
Gzy  P; Z yb lik iew icz zgadza się na w ybory licją na podstaw ie odrębności, 
bezpośrednie? N ie b y łb y  on w tedy znow u W  tym  duchu uchw aliło  znow u rezo- 
pojednaw czym  w obec rządu, który n ie llu c ję  n iem ieckie zgrom adzenie sto w arzy- 
rnysli teraz w cale o bezpośrednich wybo-1 szenia dem okratycznego w  G lanthal, o 
rach. Czy p. Z yb lik iew icz zgadza się na czćm  w e w łaściw ćj rubryce podajem y  
N othw ahlgesetz ? C óżby na to pow iedzieli I w iadom ość
centraliści, k tórzy o takićj ustaw ie ani 
sły szeć  nie ch cą?

W yd zia ł skarbow y izb y  niższćj pra­
cuje gorliw ie nad budżetem , tak, że naj-

Czyź m ożna w ierzyć, źe m iędzy p. Zy-1 dalćj w  połowfie lutego spraw ozdanie sw e  
bhkiew iczem  a centralistam i bliską jest I i w nioski izbie przedłoży. Zachodzi tylko  
ugo a —-p rzeciw k o  rządowi? Trudno przy-1 pytanie , czy  aż do tego czasu w ydział 
puszczać. | konstytucyjny przedłoży także takie wnio-

za-

P a p 1 a r ó HF®

KRAKÓW 26 stycznia.

5%  Onlip. indem , galic. 
kupon u b ieg ły  U l  

. 4  '/j L isty zastaw, galir. 
kupon ubiegły  — C 

6%  L isty  zastaw, galic.
kupon u b ieg ły  — 031 

4°/# L isty zastaw, polskie  
kupon ub iegły  — OSP 

5 q L isty zastaw, polskie  
kupon ubiegły  —  046 

6° L isty  zast. hip. gal.
kupon ub ieg ły  — 24 

6°/o L isty zast. banku włść.
kupon u b ie g ły — 041 

V. ;e kolei Kar. Ludwika  
„ C zem .-Jassy . .  

^  banku dla handlu i
przem ysłu 8 0 ............

sy 6°/o (D onau Regulir.) 
sy prem. w ęgierskie  

.* rv m. S ta n is ła w o w a .. • • 
k ‘ eb'-o now e austryacki# . •
‘ kro polskie sta re ............

jiMebro (obrączkowy rubel) 
M b le  papier, rossyjskie . .
salary p r u s k ie ......................

Sgjp ikat ob rączk ow y ...............
0 -franków ka...........................

B łim p e r ja ł  r o ssy b k i. . . . .  
— —  --------------------

WIEDEŃ. 25 stycznia. 
Dług państw a:

uta austryacka . . . . 5 %  
„ „ w  srebrze 5°/0 

Losy.
Read, z r. całe za 1'tfl 
g r - 1839 5/s „ 100

B*>/|, rząd. 1H54 „ „ 251
i ? / (, „ 18«0 całe „ 50'

- I860 »/, -
V-rad. 186+..............10

mo Renten za 20.
* ”/„ Donau Hkgn . rR to. 

ęgisr. poi. premiow. 100

iUtiual
Kir ~ ITT  *

76 26L 75 -

76 - 74 —

84 75 83 25

88 5(i 87 25

90 50 89 -

89 EU 88 25

91 76 91 -

2-7 _ ___

66 — 163 -

73 _ __

102 __ 99 —

115 ___ 112 —
24 — 23 —

1 '4 6 ■113 —

104 _ 100 ___

ISO 180 —

160 50 159 —
1 3 171 ; 0

5 50 5 4"
9 20 0 08

62 90 62 80
7 i 8 ) 72 70

317 _ 315 _
115 60 314 60
98 _ 97 —

07 25 1 7
123 — 122 50
150 — 149 ó1
24 — 93
99 601 99 —

112 601 112

rezolucji

3%  Tureck. w p ła t. 400 fr. 
K redytowe 1860 r. lOOwa.
C lary    40 „ tuk.
D onau  Dampfsclitf. 100 „ 
K egltsw icza .. , .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa.
Lal t y   na 40 „ tak
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
Salin ............  „ 40 „ mk
81. G enois „ 40 „ mk 
Stanisław ów . „ 20 „ wa. 
T ryestn . . . .  „ 1 0 0  „ mk  
W a ld ste in .. „ 20 „ „
W indischgrłitz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. ouBow. . . . 5 (A 

n galicyjsk ie .
„ siedm iogrodzkie
„ w ęgierskie  

Ind. w ęg. z klauz. 1867 
P o i. kol w ęg. sr. S°/0sz.l2U

Akoie baaknws:
Anglo-aust.r. za 100 sr. 
Austin hnngaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa 
Credit A nstalt „IG O  „ 
D epositenbank „ 80 „ 
Esc. Ges. n. oest. 60(1 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr,. . .  80 „

„ w ęgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ Landsbk Lwów 80 „

H andelsbk W ied. IGO „ 
Hypot. galjcyjs. 100 „
Nationalbaiik ............
O gólnego austrjackiego „ 
Unionbank za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkeiirsbaiik 200 „ 
W ecłialerbk wied. 80 -

i . " ^
M y . <* a

78 ói ,7 —
19! — 190 5(
39 - 38 -

100 60 99 5
16 - 14 -
32 50 31 6<
30 — 29 -
15 5: 34 5<
43 — 42 -
33 50 32 50
28 - 27 -

121 50 —  —

23 6< 22 5 ,J
22 50 21 60

75 60 74 50
76 — 76 60
7.4 — 77 2
81 _ 8 J 26
79 60 79 -

111 50 111 26

351 — 350 60
l 3 — 1 )2  —

i 3 i  25 133 75

<48 - 347 8‘
86 75 86 25

I 35 1 30 -

1 9 - 168 60
U 3  - 12 —

73 60 73 —
72 — _  __

231 — 230 -

856 — 854 -
116 60 2 16 —
102 5 302 -
IG 50 <16

.'<>4 60 201 -
309 — 308 —

ząaagąl u i» i ,-ą |  '.ąo A|». | j i  s..* taeeiai! iK*i.a

W eckslstub G esel. 80 „ 
W icu. lin k  Verein 80 „ 
Zivnost. banka p.

t.<t . w a. |  r tr w. a. tr w. a.
<14
3..8 60

,J<3
307 50 Listy zastaw ne.

A llg. oest. Bd.Kr. lo sS 0/ 0 sr 106 5! 106
W ęg. gal. Łupk. 5%  „ 

„ Nrdost 300 5%  „
90
89 75

I 09
j S<»

80
50

Ćechy a Moravu 100 „ 127 125 „ „ 33 lat los 5°/ ,wa 87 25 87 — „ Ostbhn 300 s>'J/0 ą 87 — 86 75
Centr. Bd. Cred. 40 51/ 2°/, 95 50 __ W eksle na 3 mies.

Akcja kala!: G alic. Tow. kred. . . . 4°it 76 73 - Frankfurt shont. 3 */2 °/y 97 40 97 20
Alftsld F in m ew .a . 200 sr. <86 185 — n » „ . . . 5<V, — — 83 _ Hamburg „ 2»/a r 

Londyn „ 2 „
85 85 85 7ft

Bohm. Nordbahn 150wa 152 161 50 „ Banku H yp. . . . 6°/< 89 10 88 80 115 40 116 20
„ W estbabn 200 „ 2-.4 263 _ „ Bank. W ło ś .. . . 6“/, 91 75 91 50 Paryż „ 6 „ 44 9U 44 80

Dnx Bodenbch wa. 200 sr 65 — 164 — N ationalbank m. k .. 5% — — — Monety:
Dukat w a.żny.................E lisa b e th ............... 200mk. 247 — 246 - n w. a . . . 6°/, 90 — 89 75 5 49 6 48

„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 2 14 75 214 25 Oest. H ypoth. 10 rocz. ó 1/ . 95 60 95 _ 20 frank, austr................
Ferdiu. Nordbhn lOOOmk. 2275— 22 0 .. r n 60 „ 5'/s 92 50 92 — „ francuz.. . . . . 9 17 9 16
Franc. Józefa  w.a. 200 ar. 209 75 209 2 Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — — drebro...................... 114 15

25
113 85

Gal. Karl Ludw. 20< mk. 266 25 265 75 n n 35 „ 5°/o 88 75 88 25 Talar p r u s k i ............ 172 172
Kascliau Oderberg 2< 0wa. 97 — 196 n rt ri sr* n n 5°/„ <05 5< 104 5
Lernb. Czerń. Jassy 200 „ 164 25 1 4 76 W ęg. tow. kred.. . .  6 73% 90 — 89 5 LWÓW, 24 stycznia.
M abr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 

„ na 126 srbr. 80wa.
38
82

75
■ 0

133
82

25
Obtlęł p ierw szeństw a: Akc. banku hip. gal. 10 155 — 153 —

Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 2 '3 61 223 Atfold F ium e 5°/0 sr. 95 80 95 60 „ „ krajów. 8<< 
-isty zast. g a lic .. . .  5°,

64 —
83

—

„ lit. B . „ 200 „ 192 — 191 5« Bohm. Nordbahn 5'J/ 0 7J "5 __ 104 50 83 50 —
Praga-D ux „ 150 „ 
lludolfbahn „ 200 „

115
169

26 114
168

7.5
5

„ W estbahn 5%  
E lis a b e th ...............5°/0

rt
T>

94
95

25
hO

93
95

7 n n „ . . .  4°/„ 
„ . banku hip. 6°,

76
89 —

75
88

2<*
5“

8iehenbiirger I. „ 200 sr. <89 _ 188 1869 — 70 5% l 4 25 104 „ włościan 8°, 
Obligi ind. galicyj. 6"/0 
'ółimperjał ros.

Rubel sreom y obruezA,

91 7ó 91 —
Staatsbhn (500 tr.) 200 „ 112 50 t l i 50 Ferd. Nordbh ra. k. 5% 90 — 84 75 76 — 75

Sildbhn (Lombard.) 200wa. 
8<id-nord Vurbind. 200mk.

1.7
182

oO 217
1SJ

3< „ „ w .a . 5 S 
- -  n 5®/q sr.

37
t >5 74

86
10> 50

9
Ł

•'O
8

9
1

3 r>
8'1

8uez-C anal fr. 600 _ — _ Franz. J o se f „ S°/0 102 60 102 30 n . papier. 1 61 i 6<’
Chc.issbatm..........  200wa.
Tramway wied. . .  200 „

2.86
238

60 2 -6  
217 75

Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 
„ II. em. „ 5°/o

r
Ti

1 >7 
103

6
8"

107
1"3 40 WARSZAWA, 21stycz. lis . k Es. k.

W ęg. gal. I. Lupie. 200 sr. 166 — 165 60 „ 1871. IH . „ 5% 00 6" 100 2.4 W  exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 1 7 7 2*
„ Nordostbh.wa. 200 „ 168 75 166 5‘ Kasch. Oderb. „ 6% yt 96 25 95 75 „ Paryż 3 infr. lo d 8 ó *0 — —
„ Ostbhn (128 sr) 80w a. 154 _ 153 5< Lwow.-Czt-ru. J a ssy : „ W iedeń 150 zlr. 2 m 3 60 — —

Akoye przem ysłow e. „ 1. 1865 w. a . 5%  
„ O. 186 „ 5 #/,

9
89

25 79
88 7.5

'keje koi. warsz.-wteu 
„ „ warsz.-bydg

8«
68 5’

8 * 
67 5

B augesells. a llg . eost 8 122 76 122 25 ,  U l 1868 4";, r 83 82 80 - -  warsz.-terert — — ! l« -
„ W ied. . . .  80 143 60 142 5 Mahr. Sch.Cutr. „ 5n/ 0 8 < 9 89 7' -isty zast. serji 1 . .  4 ° , 90 89 '0

Borysław. Petrol. . . .  20< — — — — Oest. Nrdwstli w .a  ■<>/,, sr. 1 3 102 7 r * „ „ 2 . .  4"' 9 88 6<
F oratp rod u k te............  ?()' 37 — 36 EO Kudnlfhaim „ óh/d 96 94 5t kupon ubiegły — 35 — -
Hotel W ied......... .. 200 23 7 — 236 Siehenhnr. I. n 5<yo 

8taatstiahn <3< fr.
92 5< 42 _ „ „ now e . .  5 \ 89 60 88 30

Iuneberg h u t . ..........  100 188 — 87 — szt 138 137 __ kupon u b ieg ły — 41 — _

Masz. ceg ie ł, w ie d .. .  20o 68 - 66 Siidhahn (Lombardy) „ — _ 115 50 „ likw idacyjne. 4“;,. 75 85 75 5 "i
„ „ i bud. lw ów , 80 - - złr. 200 5% sr. 97 _ 96 80 kupon ub iegh — 58 — -

Neub. M ariazel huty. 8' 88 75 83 25 8tid-nord. Verb. w. a. 5 °L _ _
"chlfiglmtlhle Pap. . 81 122 - 21 — „ „ w. a. 6% sr. 98 75 98 25 BERLIN d. 24 stycznia talar. talar.
W ied. pryw. T elegraf. 2(.H — —

2 - T heissbahn 5% n 81 — 80 — Oblig kol. rum oń. 7*/J 0/ll 4 6 -

l y l e  je s t  rzeczą pewną, że p. Z y b li- lsk i w  sprawie ga licy jsk ie j, k tóreby *,<»- 
k iew icz obstaje przy g łów n ych  punktach I dow oln iły  delegację g a licy jsk ą , gdyż w  

’ n*e b ierze in icjatyw y w  ź a - | przeciwnym  razie nie wątpim y, źe d ele­
gacja zm uszoną będzie do w ystąpienia  
z rady państwa, a w ięc do zerw ania k om ­
pletu izby. N a n ieb y  się w tedy nie przy­
dał pospiech  w ydziału  skarbowego.

Hr. B  e u s t , k tóry niedawno m iał au- 
djencję u cesarza, upraszał o tę  audjen-

E S  S T .

tek t e g o , źe podczas ostatniego pobytu  
cesarza w  Salcburgu zw yk łe  zg łoszenie  
się p. B eusta do audjencji u cesarza nie

odniosło skutku. Cesarz n ie przyjął w te­
dy hr. B eu sta , m ając do niego urazę o 
ów  list otwarty, w ystosow any przez p. 
Beusta do sw oich  w yborców  w  R eichen- 
bergu.

Paryzka „O pinione N ationaleu na cze­
le  dziennika podaje następującą w iado­
m ość :

„Skoro ty lko  w iadom ość o dym isji 
Thiersa rozeszła  się po Paryżu, nastąpiło  
ze strony Bonapartystów  jawne zb liżen ie  
się do oficerów jednego pułku stacyonu- 
jącego  w Paryżu. Rząd powinienby nu­
mer tego pułku znać tak dobrze jak  m y “.

W  ogóle jednak  podczas ow ego prze­
silenia oficerow ie armii objawiali sym pa- 
tje do republiki a Mac Mahoń w im ieniu  
oficerów udał się do Thiersa z prośbą o 
cofnięcie dym isyj.

W H iszpanii na porządku dziennym  
stoi znowu kw estya gabinetow a. Król stoi 
znow u przed alternatywą albo rozw iązać  
kortezy albo dać dym isją gabinetow i.

Ostatnie telegramy.
W ersa l  25 stycznia. Rząd nie p rzed ­

staw ił jeszcze projektu do ustawy o reor­
ganizacji armji; zdaje się zatćm , że przed  
kwietniem  nie przyjdzie pod obrady zgro­
m adzenia narodow ego.

Z powodu sprzeczki w karczm ie w E- 
p e r n a y  uderzył żołnierz pruski fran­
cuskiego robotnika p a łaszem ; robotnik  
czek a ł przed karczm ą i zranił innego żo ł­
nierza. uważając go za sw ego przeciwnika.

P a r y ż  25 stycznia. W  kom isji do in i­
cjatywy parlam enternć| ośw iadczył m ini­
ster w ojny przy obradach nad projektem  
do ustaw y am nestyjnćj, źe armja zaw sze  
jest gotow a do stłum ienia w szelk ich  nie­
porządków' i do w ykonyw ania ro /k azów  
zgrom adzenia narodowego.

Rzym 24  stycznia. P rzyb y ł tu p oseł 
duński B i l l e - B r a h e ,  uw ierzyteln iony  
przy dworze w łoskim .

D zienn ik  „N ow y R zym “ donosi, że p e ł­
nom ocnik francuski m arkiz S a y v e  za- 
w iadow ił w łosk iego  m inistra spraw z a ­
granicznych, że p oseł francuski G o u l a r d  
najdalćj w początku lutego do R zym u  
przybędzie.

M adry t  24  stycznia. R ozw iązano k or­
tezy; na dzień 2 kwietnia rozpisano no­
w e w'ybory. W szęd zie panuje spokój.

Rio de Ja n e iro  6 stycznia. P ozw olenie  
dane okrętom  cudzoziem skim  do odpra­
wiania żeglugi W'zdłuż portów brazylij­
skich, przedłużone zostało do k ońca ro­
ku 1872.

K u r ta .  —  W ie d e ń  25 stycznia g o d z .2 . 
A kcje kredytow e 347 80. —  Lom bardy  
217.30. —  L osv  z 1860 r. 107.— . — L osy  
z r. 1864 149.50 —  A k cje  franko-austr. 
138 50 . —  N apoleon y — .— . A k cje  kol. 
galic. Karola L udw ika 266  — . —  A kcje  
kolei lw ow sko-czerniow . 164.— . —  A kcje  
kolei północno - wschodnićj 166.— . —
A kcje banku 853.— . —  A k cje  banku  
zw iązkow ego (V ereinsbank) 116.— . —  
A kcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 

U sposobien ie g iełdy: m dlejsze.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik G m nplow kz. 
R ’d ak tor  odr>owi»d»i»lm ?: S ta n . ftratiehnw uki.

D o dzisiejszego num eru dołącza się 
dla zamiejscowych prenum eratorów : Cennik 
z produkcji nasion traw  i roślin pastewnych, 
w Kleczy G órnćj, poczta W adowice, Galicja.

POCIĄGI OSOBO W E O dchodzą P rzyci •ni za
na kolejach żelaznych rano po poi rano popoł

w Krakowie: Iwo w. 11.31 10.2c 6.41 3 U
„ „ m iesz 7.— — — 8.53
„ w ie lic k i. . . 9.— — — 5.30
„ w iedeńs. | 6.

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 6

„ na O świę. wroc. 6. 3 — 9.62 3.21
„ do W rocł. m ysł. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — _ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 __
w Tarnowie: krakowski u.12.31 2.12 u.12.26 2. 8

„ „ m iesz. 9.52 — 9.42 —
„ lw ow ski 3.35 12.31 3.24, 12.23
„ „ m iesz. — 5.58 — 6.48

w Bzetzowie: krakowski n. 2.41 6. 6 a. 2.35' 6.—
„ „ m iesz. — 1.19 1.—
„ lw ow ski | u. 1.13 

9.28
— n. 1.— J

9.19 z
„ „ m iesz. — 2.44 — i 2.35

w Przemy ilu: ki-ako wski 5 .— 7.54 4.54 7.39
„ „ m iesz. — 4.32 —  ! 4.42
„ lw ow ski { _ 6.39

10.48 .
6.17

10.29
„ „ m iesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37' 11.—
„ „ m iesz. 6.42 — — 8.—
„ b r o d z k i. . 8.52 n.11.50 2.50 n .7.24
„ czern iow .. 10.49 10.20 —  { —

w Brodach: lw o w sk i. . p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w  Czerniowcach: lw ow . — — 7 .— 9.13
w  Mysłowicach: k ra k .. 11.33 — —  j —
w  Warszawie: k rak .. . . 9.— — ~  1 8.61
w Wiedniu: k rak .. . .  j 8.— 5 .—

3.39
4 .—
3.50| 7.82

Ruch pociągów  odbyw a się na k o lei Karola L u­
dwika -  ed ług zegaru lw ow sk., który idzie  16 m. 
pierw śj; zaś na kolei półn. Ferdynanda w edług ze­
garu prags., o 12 m. późniój od krakow skiego.

C K T a E L c a i e s ł  a n © . )

Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
R e v a le s c ie re  du B a r r y  usuw a następujące choroby:
7 2 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żoładka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 

krtani, gruczołów  nerek i pęcherza, na  co na zadanie przesy ła  się kopje świadectw bezpła tn ie  
| i franco.

(Certyfikat N r. 64,210). Neapol 17 kw ietnia 1862.
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym  stanic 

ciągłego chtidnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca- 
łć  n ciele drżały  mi bezustann ie; złe trawienie, ciągła bezsenność i iry tacje nerwowe nie dały 
mi ani chwili spokoju. P rzy  tern byłem  w najwyższym stopniu m elancholiczny. W ielu lekarzy 
próbowało nadarem nie sztuki swój bez najmniejs/.ćj dla mnie ulgi. W rozpaczy uciekłem sie 
do pańskićj Revalesciery, a po trzechm iesiecznćm  używaniu te jże , dziękuje Panu Bogu. — 
Revalesciera zasługuje na najw yższą pochwałę, w róciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęcie 
uapow rót swego stanow iska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem :
M a r q - u l s  de B r o ł i a n .

W  puszkach zaw ierajączch ' / 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 zJr. 50 k rr,
| 5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na 24 filiżanek 
j 2 7'łr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
| filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 

J r ., 576 filiżanek 36 złr.
Spiow adzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry du Barry 

le t  comp, w W iedniu W allfischpasse 8 ;  w  Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grod/.kićj 
pod nrern 70 i w aptece Józefa  Trauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie Tórók ; w P radze 

IJ . F i i r s t ; w Bernie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und Sigm und R u ck er; w Czerniowcach 
I Shnircch; w  Bochni J .  E . Bulsiewicz.
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Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju"
w yszły  i są  do H abycia

xv BLraliowie w administraoyi „Kraju1
ja k o  tćż

we wszystkich księgarniach k ra jow ych i zagranicznych:

r»lotlŁi i Praw dy...............................................................................................................* ~
Obrazki z podroży po Szwecyi, bar. W. E n g e s trb m a  9
Ella pow ieść C hłędow skiego  . . .  .............................................................................
S k ru p u ły , pow ieść C hlędow skiego  1 tom
Album fo to g ra f ic z n e , 2 g i  t o m ...................

(Tom  I . w yczerpn ię ty ).
I ryd jon ,  odczy t Ad. B e tc ikow skiego  ............................................
Jó z e f Ignacy K rasze w sk i P rzy p o m n ien ie  40to-lecie  zas łu g  p iśm ienn iczych  i p racy  p.

K aro la  E s tre ic h e ra   ;  • • • • • • ~  *
S to  d jab łów , pow ieść z czasów  se jm u  cztero le tn ieg o  J .  I .  K raszew sk iego , '2 to m y  . 2
T ajny  fundusz , pow ieść Z ach arja siew icza , 2 t o m y ........................................................................ .......
R odzina O rsk ic h , pow ieść W otodego S k iby , 2 to m y .................................................................... 71
W alka  s tro n n ic tw , k o m ed ja  S to ik a , 1  ..................................................................................................._  oo
S o b o ry , szk ic  h isto ryczny  p rzez  W . B.  ..............................................................................................
0  sp ra w ie  ru sk ie j .......................................... _................................................................... —  2 o
Po Ślubie, ko m ed ja  K oziebrodzk iego  (w y c z e rp n ię te ) ....................................................................
Dwa sz k ic e  pow ieściow e, ( ń ó ł  p r a w d y  —  W i o s l t a  n a  k s i ę ż y c u )  .................... 50
U ltram o n tan ie  i M o d c ra n c i ...........................................................................................................  —  ćo
Dwaj R ad z iw iłło w ie , kom ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e tc ik o w sk ie g o ,...................

D z ie ła  te  p rzesy ła  ta k ż e  a d m in is tra c ja  „ K ra ju “ n a  żąd an ie  za  gotów ko lu b p o b ra -  
n iem  pocztow em .

MLOCARNIA
4 ro k o n n a  p rz e n o śn a , z k ie ra tem  p rzenośnym , 
z p rzy rz ąd em  do b u k o w an ia  kon iczyny , z fab ry k i 
H . C egie lsk iego w P o z n a n iu , od 3ch la t używ ana , 
w n a jlepszym  stan ie  b ę d ą c a , w raz z W ialnią d re ­
zd eń sk ą  o 12-tu p rz e ta k a c h , je s t  z pow odu za p ro ­
w ad zen ia  m ło carn i p aro w ćj za  500 fl. w. a . do 
nab y c ia  w W i ó n i o w ó j  p o czta  S trzyżów .

B liższych  w iadom ości u d z ie li n a  m iejscu  P .  K. 
D yszyńsk i k assy e r. 27*23(1-4)

— 25

C ó rk a  m o ja  d w u n as to le tn ia  m ia ła  o d  u ro d z e n ia  
n a ró ść  z n acz n ą  n a  tw arzy , z a g ra ż a ją c ą  p rzez  ro z ­
ro s t swój n aw et o k u , a  k tó rą  dop iero  w  ty m  cza ­
sie uda ło  się W . P a n u  K arolow i B enda, c. k . le ­
k arzo w i pow iatow em u w C h rz a n o w ie , u m ie ję tn a  
a  n a d e r  tru d n ą  o p eracy ą  u su n ą ć , i to z w ielce 
szczęśliw ym  sk u tk iem .

Z a tw ój sz lach e tn y  a  b ez in te re so w n y  czyn  i p r a ­
w dziw ie o jcow ską op iekę  w sw ym  dom u p rzez  czas 
k u ra c y i ,  sk ład am  ci zacn y  m ężu  podzięk o w an ie  
se rdeczne z w yrazem  n iew ygasłć j w dzięczności z 
ca łą  ro d z in ą .

L isz k i d. 24 s ty c zn ia  1872 r.

Ludwik Treszka,

PODZIĘKOWANIE
W m u  P a n u

KAROLOWI GRAB0WICZ0WI
lek arzo w i sądow em u i szp ita ln em u  w T  m ow ie.

_  y  W łaśn ie  co w y szed ł i n a  żąd an ie  p rz e sy ła  
s ię  d arm o  i b e zp ła tn ie

CATALOGUE
de

Livres anciens et modernes
p ro v e n a n t en p a r tie  des b ib lio th eq u es

de I 'archeveque Przyłuski e t  du p ro fe sseu r  
A. Popliński

en re n te  au x  prix  m arq u ćs 
chex

J. Lissner, a Posen
W ilh e lm sp la tz , 5.

Pologne, Boheme, Hongrie, Pomera  
nie, P ru sse ,  Roumanie,Russie, T urqie

K ata lo g  te n  zaw iera  3625 liczb  p o rząd k o w y ch , 
n ie ty ik o  p raw ie  w szystk ich  d aw nie jszych  rzad k ich  
d z ie ł z li te ra tu ry  po lsk ić j i słow iańsk ić j, a le  ta k ż e  
now sze d z ie ła  w iększe i p e rjo d y czn e  p ism a całem i 
szeregam i, tu d z ież  p rzy czy n k i do h isto ry i sz lach ty  
p o lsk ić j, e tc. e tc. (*27*22)

Podarunki na gwiazdkę.

C iężk ą  p rzez  ca ły  m iesiąc  z łożony  ch o ro b ą  , 
zaw dzięczam  zdrow ie i  życie m o je , po B ogu  
T w o jć j , o P a n ie  opiece, p e ln ś j b ezin teresow nego  
p o św iecen ia  i ściśle  u m ie ję tn eg o  p o stę p o w an ia  w 
leczen iu .

D la  tego pozw ól S z lach e tn y  M ę ż u , k tó reg o  
m im o g łębok ić j w iedzy fachow ej ta k  g o d n a  n a ś la ­
dow an ia  sk ro m n o ść  w rodzona cechu je , że n ie  m o ­
gąc  inaczćj —  tćm  p u b licznem  ośw iadczen iem  m oją 
d ozgonna w dzięczność Ci w y n u rzę  za tru d y , k tó re  
t a k '’ d la 'm n ie , j a k  i d la  mój żony, w  poprzedn ić j 
dw um iesiecznćj jć j  cho rob ie  n ieb ezp ieczn e j, z ta ­
k a  g o to w o śc ią , w spółczuciem  i z ręczn o śc ią  bez  
n a jm n ie jszeg o  w y n ag ro d zen ia  pod ją łeś .

Edward Gabryelski,
n au czy c ie l p rzy  c. k . w yższćj szko le  ludow ćj.

BIURO ZLECEŃ 
A. P. Św ierczew skiego i Spół.

p rz y  u licy  S zew skićj N r. 207, 
zaw iad am ia  osoby in te reso w an e , że w p o n ied z ia ­
łe k  d 29 b. m. o godz. 10 ra n o  rozpo czn ie  się

LICYTACYA
n a  obrazy , sztychy , d z ie ła  sz tu k i i w ogóle p rzed - 
m io ty  a rcheo log iczne  —  dni zaś n as tęp n y ch  na  
m eble, sp rzę ty , o raz  w szelk ie  in n e  p rzedm io ty .

2729(1-2)

0

W spaniałe loki balowe,
k tó re  zach o w u ją  ca łą  noc  e la s ty czn ą  k ró tk o ść  i 

p o ły sk  —  tudzież  m ężczyznom  i kob ietom

wspaniałe Kędziory,
sp raw ia  p rzez  le k a rz y  za tw ierd zo n a  J P a l m a ,  

F la k o n  60 cen t. i 1 z łr . 2520(1 4) 
w K rakow ie u  Ja k ó b a  G o ld w a sse ra , u l. G rodzka 
Nr. 70. — T am że d ostać  m o żna s ła w n y  p ary sk i

LITÓW,
u śm ie rza jący  n a ty ch m ias t k ażd y , n a jg w a łto w n ie j­
szy ból zębów , gdy  ju ż  in n y  śro d ek  n ie  sk u tk u je . 

F la k o n  70 cen t. —  p ó ł flakonu  40 cen t.

Najle. szych

MASZYN
do

w ydobyw ania  wody
w  w ielk iej ilości p rz y  ro ­
b o tach  k o le jow ych , bud o ­
w ach  w odnych  z lokom o- 

b ilam i i w indam i, 2524(1-10)

nowo poprawnych

pomp centryfugalnych
d o sta rcza  j a k  n a jlep ie j z rob ionych  fab ry k a  
m aszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
L eop o ld stad t, M iesbacbgassse  N r. 15.

W królestwie Polskiśm
dziesięć m il od K ra k o w a , je s t  do w ydzierżaw ian ia  
od św . J a n a  M ajątek  z iemski obejm ujący 5 0 0  
morgów o rnego  p o la ,  100 m orgów ł ą k  i 100 m. 
pas tw isk .  C en a  d z ie rżaw n a  1500 z łr. roczn ie  J a ­
ko k a u c ję ,  a  n aw e t i czynsz dzierżaw n y , p rz y ję ­
ło b y  się m ałą  p osiad łość  z iem ska w G alicyi. B liższe 
szczegóły  w K rakow ie  w ho te lu  P o lsk im  u  w ła ­
ścicielk i A n n y  P uciłow sk ić j. L is ty  pod  tym  sam ym  
adresem . 2709(1-3)

Jedyny praw dziw y

par rAcadcmił
afeECSS^iL

{Lś \

doKtora BGUISIER
zas tó sow any  doew  la tyw , w strzyk iw ali, sk ra p ia ń  p ry szn ica , k tó iy ch  
ch orzy  u ży w ać  m oga w  łó ż k u  bez  zm oczen ia  się i zm ian y  m iejsca . 
U ży w an y  byw a pow szechnie  w dom ach  p ry w a tn y ch , dom ach  zdro­

w ia, w szp ita lach  i zak ład ac h  n au kow ych , etc. etc.
I* P rz y rz ą d  te n  sam  fu n k c jo n u je  —  w y try sk  je g o  je s t  c iąg ły , regu-■ _  ——» . x  i r i a u  *   j --------- j  -  i  i  f

, . ^ . 7  la m y  i d a jacy  się dow olnie m odyfikow ać.
I - . - -  -i D o  n a b y c ia  w P a ry ż u  u  T ollay , M artin i Leblanc, u lica  C adet, 7.

W K rakow ie, w  ap tece  p. w. R edyka.

Potrzeba

do H a n d lu  K o rzennego  obznajm ionego  z tym  fa 
chera. —  W iadom ość w u je ż d ż a ln i W go R om ana 
P iechock iego  w  K rakow ie . 2724(1-1)

O grom ne pow odzenie  teg o  ś ro d k a  p ochodzi z 
jego w łasn o śc i dośw iadczo n y ch , sp ro w ad zan ia  n a  
pow ierzchn ię c ia ła  z a p a len ia  i  ro zd ra żn ien ia  n a j­
żyw otn ie jszych  w ew n ętrzn y ch  części o rgan izm u .—  
N ajzn ak o m its i le k a rz e  w  P a ry ż u  z a le c a ją  P a p ie r
W llnsi n a  k a ta ry , g ry p ę , z a p a len ie  g a rd ła , ro z ­
d ra ż n ie n ie  n aczyń  oddechow ych (b ro n ch itis ), reu- 
m atyzm y w lędźw iach  i n erw ach  b iodrow ych  itp .
Jed n o raz o w e  lub  dw urazow e u życie  w ysta rcza  i 
n ie  zostaw ia  żadnego  ślad u  oprócz  św ierzb ien ia .

D o s ta ć  m o żna w  K rak o w ie  w  a p tece  pp. W. 
R edyka i T ra u c z y ń sk ie g o ; w e L w ow ie w  ap tece  
p. P io tra  M iko lascha; w B ro d ach  w  ap tece  M. Kul- 
la k a ;  W  W arsz aw ie  w sk ła d ach  m a te rja łó w  ap te;
cznych  pp. Galie, M rozow skiego I L udw ika S p ies-
w W iln ie  w  ap tece  p. C hrośc ick iego

2166(16-22)

2517(1-50)

W ien.  K arn tner r ing  14.

Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
Wvtaome a,le tańsze „Jana Hoffa*':

. .  Z E J T S C T U - A - I B C T
J  ed  6 flaszek  n a  dó ł a  34 cent.
_  C Z O K O L A D A .
C l N r. I .  a  2 z łr . ,  N r. II . h 1 z łr. 30 k r. 
_  C U K I E R K I
u  to reb k a  w ieksz. 50 ct., m nie jsza  25 i 10.SLODOW

przez codzienne podziękowania tysiąckro tn ie  doświadczone

Aleks. Fraenkfa Jana Hoffa.
Główny sk ła d  n a  G alicję u  p. JOZEFA GOLDWASSERA w dom u D eichesa  

n a  S tradom iu . S k ład y  w K R A K O W IE : u  pp. a p te k .:  T rau czy ń sk ieg o , S ied lec­
k iego , A lex an d raw icza i  p . cu k ie rn ik a  M asłow sk iego ; w e L W O W IE  u  pp . ap ­
te k a rz y : R u c k e ra , B e rlin e ra , P ip esa , b ra c i L azo rsk ich , tu d z ież  n  pp. J u l .  R eisa, 
K le in a  w dow y & R isslera , F . W . K rólikow skiego ; w  Z Ł O C Z O W IE  u  p. ap t. 
F ra n c isz k a  P e tte sc h ’a ;  w T A R N O P O L U  u  p. a p tek , d ra  B u ch e lta , u  pp M. 
P a e c b te ra , D . S en es ieb a , C. L a tin e k , i H . S p ie lb e rg a , rów nież  sp row adzać  
m ożna p rzez  w szystk ie  w zię te  a p tek i i h an d le  k o rzen n e  w G alicyi.

Wien. K arn tn e rrin g  l_4

2165(14-?)

dam ski 
z pod w ó jn ą  k o p e r tą , 
z k ry sz ta ł, szk łem  . .

Niezawodne leczenie
chorób  n aw e t z a s ta rz a ły c h ; cho roby  zew nętrzne , 
sk ó rn e  i p łciow e, zw ężen ia , o słab ien ie  m ęsk ie , s ła ­
bośc i pod b rzu szn e , n iep łodność , b ia łe  u p ław y  leczy 
pew nie, g run tow nie  i w k ró tk im  do zadziw ien ia 
czasie  c. k. w ojskow y i cyw ilny  le k a rz  szpita low y, 
k tó ry  m a d łu g o le tn ia  w ie lka  p ra k ty k ę  i o d zna­
czony  zło tym  k rzyżem  zasług i. O rd y n u je  codzien 
od 9 do 6 go d z in y ; w e W to re k  i S obotę  tak że  
w ieczór od 7 do 8 godz. W y n ag ro d zen ie  bardzo  
um iark o w an e . O sobne p o k o je  d la  p o rad y . Także 
listow nie. Z a k ła d  o rd y n acy jn y , m iasto , R udolphs- 
p la tz  3. W ła śn ie  w yszło i tam że  do n a b y c ia  j e s t :  
„D er H e ilk iin s tle r  f iir  S yphilis , M annesschw iiche, 
U n fru c h tb a rk e it u n d  w eissen  F lu ss . 5 A uflage.

2568(1-18)

A n die lob liche

FatoriK
d er k . k . p r ir .

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70.

„Z po w o d u , iż z zadziw iającym  sku tk iem  
u ży w aliśm y  pańsk ieg o  c. k . up rzyw ile jow

J a R C A N U M "

u p rasza m y  o p rz y sła n ie  6-ciu  sło ików  teg o  
w ybornego  śro d k a  przeciw :

szczurom , myszom domowym i poi 
• nym, k re to m , karakonom i innemu 

robactwu.
Z w ysokićm  pow ażan iem

d y r e k c j a  c . k . u p r z . p r z ę d z a l n i
w N erid au , B urgau  w S tyry i.

R ów nież p raw dziw e myDło cytry­
nowe, n a jsk u te czn ie jszy  śro d ek  p rzeciw  od­
m ro żen iu  i n ag n io tkom  dostać m ożna w K R A K O ­
W IE  u . p. W ilh e lm a F e n z a  w R y n k u  naprzeciw  
k o śc io ła  Ś. W o jc iech a  i Jó z e fa  J a h n a  —_ w  TA R- 
N O W IE  u p. W ie lo g ó rsk ieg o  —  w e L W O W IŁ  u 
j  w. K rólikow skiego  —  w P R Z E M Y Ś L U  u  G aj- 
deczk i —  w R Z E S Z O W IE  u  I . S ch e itte ra  i sp ó tk : 
w N. SĄ C ZU  u  p. Ignacego  G aran a .

C E N Y : Je d e n  sto ik  m y d ła  cytrynow ego  
5 0  ct. —  „T ru c izn y  n a  szczu ry" du ży  sło ik  1 z łr  
10 c . ,  m n ie jszy  90 c. .

N a  zam ów ien ie, p o jed y n cze sło ik i p o sy ła  się za 
p o b ran iem  n a  poczcie. * ^ B  2496(1-6)

N ajbogatszy  i od w ielu la t  renom ow any

Skład zeg arów  i zegarków  M. Herza
W ied eń , S tep h an sp la tz  I. 6, A ussenseite  

des Z w etlhofes
r  | __ p o sia d a  w ie lk i w ybór w  n a jro zm aitszy ch
g a tu n k a c h  d obrze  u reg u lo w an y ch  zeg ark ó w  za  

k tó re  je d n o ro c z n ą  d a je  g w aran c ję .
N a  k ażd y  u reg u lo w an y  z e g a rek  u d z ie la  się b ile t 

gw aran cy jn y , n ie u reg u lo w an y  o 2 złr. ta n ie j .

G enew ske z e g a rk i k ieszonkow e.

S re b rn y  cy lin d er z 4  ru b in a m i. . . * . . . .  10 12 fl.
z obw ódka z ło ta  i sp ręż . 13— 14 „
- * * '  '  1 3 - 1 8  „

1 5 - 1 7  „ 
1 4 - 1 7  „

a n k e r  z 15 ru b in am i .................... 10— lp  *
„ lepszy , z s re b r. k o p e rt. 20— 23 „

z podw ójna  k o p e r t a . . .  18— 23 „
» lep szy  24— 28 „

„ z k ry sz ta ł, szk łem  . . . . . .  18— 25 „
zeg a rek  z podw ójn . ko p . d la  w ojsk . 24— 2(> „
rem o n to iry  n a k rę c a n e  z b o k u  . . . .  28 30 „

„ z pod w ó jn a  k o p e rta  . . .  35— 40 „
„ z k ry sz t. s z k łe m ............... 30— 36 „

a n k e r  arm ee-rem o n to irs  .................... 38 - 45 „
Z łoty  cy lin d er N r. 3 z ło ta , 8 ru b in   30 38 „

a n k e r  z 15 r u b i n a m i ........................  35— 44 „
„ lepszy  z z ło tą  o b w ó d k a   45 60 „
„ podw ójuą  k o p e r ta  .................... 55— 58 „
„ ze z ło ta  obw ódka 65, 70, 80

90, 100— 120 „
Z eg a rk i dam sk ie  z 4  i 8 r a b in a m i  25— 30 „

e m a lio w a n e ................................  30— 36 „
ze z ło ta  k o p e r tą ......................  3 5 —40 „
em aliow . z d ja m e n ta m i. . . .  38— 48 „
z k ry sz ta ł, s z k łe m ...................  36

„ „ z  podw . k o p e r tą  8 r u b i n . . .  4 0 - -4 8  ,
Z ło ty  zeg a rek  dam ski em al. z d jam en t. . 56— 65 ,

„ „ a n k e r  z 15 r u b in . . .  3 5 — 45 ,
„ „ lepszy  ze z ło tą  k o p . 45— 60 ,
„ „ z  podw ójną  k o p e r tą  55— 58 „

„ z  k o p e rta  z ło ta  66,
70', 80, 90, 100— 120 ,

„ „ a n k e r  z szkl. k a p s lą  4 0 — 48 ,
„ „ z  k ry sz ta ł s z k łe m . .  50— 60 ,
„ „ z p o d w ó jn ą  k o p e rtą  50— 56 ,

r e m o n to irs ......................  60, 70, 80, 90— 100 ,
„ z podw . ko p . 90, 100, 110, 120— 150 1 

Zesrarki n a  po low anie i d la  robo tn ików  
w o kuciu  pakw onow ćm  i ze
z ło ta  t a lm i ......................................  13 17

S reb u e  łań cu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 1*2

Z łote ła ń cu szk i po fl. 18, 20, 25, 30 , 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

DRUKARNIA „KRAJU9 9
przy ulioy 3VŁiłŁołei/l slŁicbJ pod X. 4=35,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w  prasy pospieszne i ręczne, w  najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjm uje zam ów ienia na w szellxie roboty, J. t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd, itd.

7 
9

14

13— 14

40—

B udz ik i z zeg ark am i .
„ sam e z ap a la jąc e  św ie c ę ..................
„ z n a rząd em  do w y s trza łu  i  z a ­

p a la n ia  św ióey ...............................
P a ry z k ie  b u d z ik i w  e leg an ck ich  osłon .

b ra n ż o w y c h ....................................  12,
P rz en o śn e  zeg ary  s trażn icze  n a  6 stacy j, 

a n k ry  z ru b in am i —  n a jlep szy  w
św iecie  w y ró b ..................................

T ak ie  sam e n iep rzen o śn e  n a  je d n ą  s ta c je  28—

P endułow e z e g a ry  w łasn e j fa b ry k i z 2  ro c z n ą  
g w aran cy ą .

R az n a  dzień  n a c ia g a n y ........................  10, U ,  12 fl
Co 8 d n i ....' . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22

„ b ijący  p ó ł i ca łe  godziny  . .  30, 33 — 35
„ „ k w ad ran se  i g odziny  48, 50 — 55

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ........................  28, 30 32
Za opakow anie  pendu łow ego  zeg a ra  fl. 1 50 cen t.

R e p arac y e  u sk u te czn io n e  b ę d ą  z w sze lk ą
a k u ra tn o śc ią , zam ów ien ia z za liczk ą  p ocztow ą n a  
tych m iast be da  w y k o n an e ; zw rócono z e g a ry  za ­
m ien iam y n a tychm iast.
a * * - Z eg a rk i rów nież  p rzy jm u jem y  w zam ian .

Do ła sk a w e g o  uw zględnienia.
W szy stk ie  m o je  zeg ark i są  n a jlepszego  g a tu n k u , 

p roszę  w iec  n ie  zam ien iać  tak o w y ch  2 o rd y n a r 
nem i zeg ark am i p o lecanem i p rzez  h azd la rzy  i k u p ­
ców, k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 2477(3-47)

H8T" po nąjumiarkowańszych cenach.
Zarzad drukami zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako tśż i co do punktualności, wykonywane będa jak  najsumienniej.

Zam ów ienia przyjm uje zarządca aruKarm  
STAKTISŁA.W GRALICHOWSKI.

Z clixieir*x X stycznia 1872 r. w ychodzi w  W arszaw ie
n a k ła d e m  firm y

„ S .  O R G E L B R A N D A "
znanej i zasłużonej w ie lce  poważnemi i pomnikowemi w ydaw nictw am i, jak: Encyklopedja p o w sze ch n a ,  1 1. d.
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pismo illustrowane, cŁ-wa, razy na tydzień.
W  p i ś m i e  t o m  b i o r ą  u d z i a ł  w s z y s t k i e  z n a k o m i t o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .

AJENCYA i SKŁAD GŁÓWNY „WIEŃCA" .
w  księgarni „W ydawnictwa Dzieł Tanich i Pożytecznych" Fr. Trzecieskiego w  Krakowie,

dokąd wszelkie zamówienia tak w  Krakowie, jak  i z prowincyi adresować należy. 2550(1-6)

paryskie, wiedLeńshie, pragslsi© i T3exlIxxslŁxo
zwój 14 łokciow y  od 12 cen tów  p ocząw szy , sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod firmą

g * r  A. G U 3 I P L 0 W I C Z  i w
_ _   XV KraKowie przy ulicy Grodzkiej, KTr. 63*

podejmuje eię mieszań. - otoiń PQSyl  ̂w. tranoo.
W  drnkarssi .Kr&ju* p«d swrsadosa Si. Graii«>i50w#kiefe.

W * OBICIA F 0 K 0 I0 V E 1719(1-?)


